	Litania do Serca Pana Jezusa


1. Serce Jezusa, Syna Ojca Przedwiecznego 
2. Serce Jezusa, w łonie Matki Dziewicy przez Ducha Świętego utworzone
3. Serce Jezusa, ze Słowem Bożym istotowo zjednoczone
4. Serce Jezusa, nieskończonego majestatu
5. Serce Jezusa, świątynio Boga 
6. Serce Jezusa, przybytku Najwyższego
7. Serce Jezusa, domie Boży i bramo niebios
8. Serce Jezusa, gorejące ognisko miłości
9. Serce Jezusa, sprawiedliwości i miłości skarbnico
10. Serce Jezusa, dobroci i miłości pełne
11. Serce Jezusa, cnót wszelkich bezdenna głębino
12. Serce Jezusa, wszelkiej chwały najgodniejsze
13. Serce Jezusa, królu i zjednoczenie serc wszystkich
14. Serce Jezusa, w którym są wszystkie skarby mądrości i umiejętności
15. Serce Jezusa, w którym mieszka cała pełnia Bóstwa
16. Serce Jezusa, w którym sobie Ojciec bardzo upodobał
17. Serce Jezusa, z którego pełni wszyscyśmy otrzymali
18. Serce Jezusa, odwieczne upragnienie świata
19. Serce Jezusa, cierpliwe i wielkiego miłosierdzia
20. Serce Jezusa, hojne dla wszystkich, którzy Cię wzywają
21. Serce Jezusa, źródło życia i świętości
22. Serce Jezusa, przebłaganie za grzechy nasze
23. Serce Jezusa, zelżywością napełnione
24. Serce Jezusa, dla nieprawości naszych starte
25. Serce Jezusa, aż do śmierci posłuszne
26. Serce Jezusa, włócznią przebite
27. Serce Jezusa, źródło wszelkiej pociechy
28. Serce Jezusa, życie i zmartwychwstanie nasze
29. Serce Jezusa, pokoju i pojednanie nasze
30. Serce Jezusa, krwawa ofiaro grzeszników
31. Serce Jezusa, zbawienie ufających Tobie
32. Serce Jezusa, nadziejo w Tobie umierających
33. Serce Jezusa, rozkoszy wszystkich Świętych
Klaus-Peter Vosen

Wszystkimi zmysłami/strunami duszy. Na strunach serca/ Na strunach duszy
Impulsy/ myśli na adoracje eucharystyczne 

Wprowadzenie

Serce z piernika, którym obdarowuje się zakochana młodzież i zawiesza je sobie na szyi, czekoladki w kształcie serca, które mają sprawiać radość z okazji dnia matki lub na „walentynki”, serce wyryte na korze drzewa, na którym wypisane są inicjały ukochanych – wszystkie te „serca” chcą wyrazić odwieczną potrzebę człowieka, mianowicie: jak bardzo tęskni on za tym, aby ludzkie serca się dla niego otwarły i mu się oddały! A przecież sam często pokazuje jak „słabe” jest jego serce. I chociaż tak bardzo zależy mu na tym, aby być kochanym, tak mało jest on czasami gotowy, aby prawdziwie kochać, aby dawać miłość, która konkretnie wyraża się w ofierze. Serce z piernika pozostaje zbyt często – przynajmniej na dalszą metę – tylko niespełnioną obiecanką…
Tak naprawdę – nie jest łatwo kochać, jeśli miłość chrześcijańską rozumie się jako coś, co przekracza naturalną cielesność lub początkowe zafascynowanie. Do tego człowiek i świat nie potrzebuje niczego bardziej niż odważnej chrześcijańskiej cnoty i praktykowania miłości – i to nie tylko gdy chodzi o przyjaźń, małżeństwo i rodzinę, lecz we wszystkich obszarach ludzkich relacji. 
Aby uniknąć nieustannych nadmiernych pragnień swojego serca, człowiek potrzebuje wzmocnienia serca. I właśnie o to prosi, kiedy zwraca się w modlitwie do Jezusa Chrystusa w słowami: „Uczyń serca nasze według Serca Twego!”. Gdy z naszej biednej ludzkiej miłości uchodzi powietrze, może nas wspomóc w utrzymaniu długiego oddechu i stawianiu pewnych kroków bosko-ludzka miłość Chrystusa, przedstawiona w symbolu Jego najświętszego Serca.

Zapewne kult Serca Jezusowego jest dotknięty pewnym historycznym balastem cukierkowatości i upiększania, które nagromadziło się w ciągu XIX i XX wieku. Jednakże nigdy nie zmieniło to prawdziwej materii tej pobożności. 
Pismo Święte oferuje nam podstawy kultu najświętszego Serca Jezusowego, przede wszystkim wtedy, kiedy przekazuje nam słowa Pana Jezusa, że jest On cichy i pokornego Serca i kiedy nam oznajmia, jak to na drzewie krzyża na Golgocie zostało włócznią przebite serce Zbawiciela. Ojcowie Kościoła i średniowieczna mistyka niemiecka również rozważali motywy biblijne  – i w zgodzie z Objawieniem – dalej je rozwijali. Kiedy w XVII wieku we Francji ruch jansenistyczny zaczął przepowiadać i ukazywać ludziom Pana Boga jako srogiego sędziego, wtedy to sam Chrystus objawił się Marii Małgorzacie Alacoque i, dodając jej i współczesnym otuchy, wzywał, by ludzie wierzyli przede wszystkim w Jego miłość. Surowe krzyże Jansenistów, które ukazywały Pana Jezusa z ręką wysoko wzniesioną do nieba, ręką, której żaden biedny grzesznik nie może się uchwycić, coraz częściej zaczęto zastępować obrazami Ukrzyżowanego, który swoją miłością obejmuje cały wszechświat. I tak przywrócone zostało na powrót zakorzenione w Biblii zaufanie do Boga w miejsce strachu przed Nim. Zatem nabożeństwo do Najświętszego Serca Pana Jezusa opiera się nie tylko na solidnych fundamentach, lecz podkreśla także we właściwy sposób treść chrześcijańskiej wiary. Dlatego jest zrozumiałe, że bł. papież Pius IX w roku 1856 rozszerzył święto Najświętszego Serca Jezusowego na cały Kościół. Obchodzimy go w piątek po drugiej niedzieli po zesłaniu Ducha Świętego. 

Aby w dzisiejszych czasach pokazać kult Serca Jezusowego jako sensowny i potrzebny warto odwołać się do jednej z piękniejszych modlitw do Serca Jezusowego w ogóle, jaką jest litania do Najświętszego Serca Jezusowego. Dlatego w następnych medytacjach zostaną przedstawione 33 wezwania tej litanii, z których wiele zostało sformułowanych przez Jezuitę, O. Jean Croiset (1656-1738), pozostającego w listownym kontakcie ze św. Małgorzatą Marią Alacoque. Większość tych wezwań do Serca Jezusowego – przynajmniej o podobnym charakterze – możemy znaleźć już u św. Gertrudy z Helfty (1256-1301/02). 
Ciągłe powoływanie się litanii do Najświętszego Serca Jezusowego na Pismo Święte czyni ją szczególnie cenną. Być może ta niewielka książka będzie dla niektórych pomocą, aby na końcu swojego życia mogli wyznać z radością: „Poznaliśmy i z wiarą przyjęliśmy miłość, jaką Pan Bóg ma do nas” (1 J 4,16a). To ona była przewodnią gwiazdą, która pomogła nam dobrze przejść przez życie. 

Rozważania do litanii do Najświętszego Serca Jezusowego z powodzeniem mogą służyć jako pomoc w prywatnej lub wspólnej adoracji Najświętszego Sakramentu. Od czasu światowego dnia młodzieży w Kolonii w 2005 roku jest ona na powrót przez wielu bardzo ceniona i lubiana. Jeśli kult do Najświętszego Serca Jezusowego ma prezentować samego Jezusa w Jego miłości do nas – to gdzie można medytować piękniej o tej miłości, jeśli nie tam, gdzie On sam jest prawdziwie obecny, a więc przed Jego obliczem?! Oby wiele grup modlitewnych jak i pojedynczych chrześcijan znalazło tutaj duchowy pokarm.

Kolonia, Wielkanoc, 8 kwietnia 2007 roku
K.-P. Vosen, proboszcz
Cor Jesu, Filii Patris aeterni 
Serce Jezusa, Synu Ojca Przedwiecznego

To pierwsze wezwanie litanii do Najświętszego Serca Pana Jezusa wzięte razem z następnym podaje poniekąd nie tylko wyznanie Kościoła z Nicei, że Jezus Chrystus jest prawdziwym Bogiem i prawdziwym człowiekiem. Ono jest także wskazówką dla nas, modlących się litanią do Najświętszego Serca Jezusowego. 

„Ty, który jesteś w moim sercu” – mówi jedna z pieśni ludowych. Wiele leży nam na sercu, a oprócz tego jesteśmy zatroskani tym wszystkim przez co sami jesteśmy „zakotwiczeni” w sercach innych. Gorliwie zabiegamy o to „zakotwiczenie” w sercach innych i jest to z pewnością bardzo ludzkie. 

Jeśli jednak będziemy rozważać na modlitwie litanię do Najświętszego Serca Pana Jezusa, to, jak ostrzega nas pierwsze jej wezwanie, nie powinno nam chodzić w pierwszym rzędzie o „serca świata”. Kiedyś nie będę chciał, może wręcz będę się bał myśleć o tym, jakie zalety i zdolności przypisują mi moi przełożeni. Kiedyś nie będzie mi zależeć, czy grono moich przyjaciół, moi koledzy, znajomi i sąsiedzi uważają mnie za kogoś super, kogoś „cool” czy „up to date”. Kiedyś stanie się dla mnie całkowicie obojętne, czy jestem przykładem atlety w fitness klubie, którego wszyscy pragną podziwiać. Kiedyś nie będzie mi zależeć w pierwszym rzędzie na sercach tych, których szczególnie kocham i dla których żyję. 

Powinienem się starać przede wszystkim o pozyskanie Najświętszego Serca Jezusa, Serca mojego Boga, tak często zapomnianego i odsuniętego przeze mnie na dalszy plan. Serca, które potrafi wydobyć blask z wszystkiego; które kocha mnie bardziej niż potrafią kochać wszyscy inni razem wzięci; które o wiele więcej dla mnie uczyniło niż człowiek sobie może w ogóle wyobrazić. Serca, w które przede wszystkim chcę zostać wpisany, Serca, które mnie wzywa, by zjednoczyć się z Nim na zawsze, po wszystkie wieki. Tym Sercem jest Najświętsze Serce Jezusa.

Jakżeż możemy się ważyć, mój Zbawicielu, w ogóle mówić o istocie Twojej osoby, o Twoim Najświętszym Sercu? Cała ludzka mowa musi zamilknąć w obliczu tajemnicy Twojej wiecznej boskości. Jakżeż mogłoby moje serce, naznaczone mrokiem grzechu, w ogóle się odważyć podnieść wzrok i spojrzeć na Twój promieniejący blask? Nawet w wieczności byłoby to niemożliwe, gdybyś Ty sam nam tego nie objawił, że jesteś cichy i pokornego serca, i gdybyś w Twojej dobroci nie przyjął nas za swoich braci i swoje siostry. Dlatego nie zaprzestanę wielbić Cię z powodu wielkiej miłości Twojego Serca, jak i dlatego, że dajesz mi poznać tę miłość. Nigdy jej nie zapomnę. Chcę o niej pamiętać w godzinach szczęścia, pragnę ją odczuwać jako światło w szarości dnia, z niej chcę czerpać siłę we wszelkich utrapieniach i cierpieniach. Wyrywaj mnie ciągle od nowa z trybów mojej codzienności, abym zawsze pamiętał o niezrównanym pięknie tej perły, której blask nie jest z tego świata; abym pamiętał o wspaniałościach Twojego Boskiego Serca!

Panie Jezu Chryste,

Ty podarowałeś nam, ludziom, Twoje Serce.

Tym co jest w nim najbardziej intymne, jest Twoja miłość,

świecąca jasno i ogrzewająca jak płonący ogień.

Pomóż mi,

abym zawsze wierzył w tę miłość, 

a szczególnie wtedy, 

kiedy jestem zmęczony, wyczerpany, 

samotny i zniechęcony.

I pozwól, aby Twój ogień

przeniknął także moje wnętrze –

abym stał się człowiekiem miłości

i świadczył o niej pośród innych. Amen.

Cor Jesu, in sinu Virginis Matris a Spiritu Sancto formatum

Serce Jezusa, w łonie Matki Dziewicy przez Ducha Świętego utworzone

Trudno uwierzyć, że to wezwanie mogłoby zawierać jeszcze coś innego niż śpiew uwielbienia

na cześć Serca Jezusowego, uwielbienia Ducha Świętego, pieśń wychwalającą wielkość Maryi. I jeśli ono nie byłoby niczym innym jak tylko tym, to ta nasza aklamacja miałaby przecież i tak swoją jak najpełniejszą rację bytu. Musimy wystrzegać się, aby nie nadawać modlitwie charakteru pouczenia. Jako wyłączny i czysty śpiew uwielbienia na cześć Pana Boga byłoby to wezwanie wystarczająco wymowne, albowiem taki śpiew uwielbienia, daleki od tego, aby coś dodawać do wielkości Boga, przynosi nam błogosławieństwo i zbawienie (IV Prefacja zwykła) i kieruje nasze myśli do Tego, który jest ponad nami. Jednak to wezwanie mówi nam przecież jeszcze coś innego, ważniejszego dla naszego życia, kiedy mówimy i wyznajemy: „Serce Jezusa w łonie Matki Dziewicy przez Ducha Świętego utworzone”.

Człowiek czuje się czasami jak smutny klaun na cyrkowej arenie. Bawiący ludzi komik zadaje sobie trud, by złapać kolorową piłkę, ale to mu się ciągle nie udaje. Jest dumny ze swojej czerwonej w białe groszki „muchy”, która nagle wpada mu do stojącej obok puszki z farbą. Obok puszki znajduje się też balia z wodą. Klaun tarci równowagę i wpada w tę balię. Łzy płyną po jego policzkach i rozmywają mu kolorową maskę. Tak czuje się wielu w naszych czasach, w trudnych sytuacjach swojego życia. Wszystko cokolwiek człowiek rozpoczyna, kończy się niepowodzeniem. Może komuś się wydawać, jakby człowiek produkował tylko buble. I dumna maska pewności siebie pryska. 

Te życiowe sytuacje, w które każdy może popaść, są wskazówką, że Najświętsze Serce Jezusa, które zostało uformowane w łonie najświętszej Dziewicy przez Ducha Świętego, jest rzeczywistym źródłem siły i pocieszenia. Z pewnością to, co wydarzyło się w życiu Maryi, było czymś wyjątkowym, czymś, co się już nie powtórzy. Ale w pewnym stopniu ma to ważne znaczenie dla nas i to w poczwórny sposób: 

– W naszej ludzkiej nędzy – poznajemy ją z naszych westchnień i próśb – Duch Święty może zdziałać nadzwyczaj dużo, jeżeli poddamy się Jego działaniu. Na pewno jesteśmy wobec tego działania Ducha bardziej oporni niż Maryja, która była bez skazy grzechu. Ale możemy również zaofiarować Panu Bogu naszą dobrą wolę, możemy – przynajmniej w szczególnych sytuacjach życia – zrezygnować z chęci urządzenia wszystkiego według własnego upodobania, w czym ostatecznie przejawia się znaczne przecenianie samego siebie. Możemy prosić Go, aby wziął nasze sprawy w swoje ręce, gdy my tymczasem sami przygotujemy się do współpracy z Nim, nawet gdybyśmy zaczęli odczuwać, że coś tutaj koliduje z naszym egoizmem. 
– Duch Święty stworzył w łonie Dziewicy Maryi życiową przestrzeń. On działa także w nas i umożliwia nam życie. Wzywa nas do życia w łasce i pozwala, aby z naszego jałowego i lichego wnętrza rozkwitło coś wspaniałego. My byliśmy tymi uczniami obdarzonymi Duchem Świętym. To z Niego wychodził życiodajny ogień, który w dniu Pięćdziesiątnicy był jeszcze prawie niepoznawalny. 

– Duch Boży pozwolił zbawieniu przyjąć postać w łonie Maryi. My również, prowadzeni przez Ducha Świętego, możemy ogłaszać innym dobrą nowinę o zbawieniu, jeśli tylko nie pozwolimy się uwikłać w nikczemności i przeciwności codziennego życia. Tak było na przykład w przypadku zaangażowania pewnego chorego księdza, który zmarł przeżywszy zaledwie 52 lata. Chodzi o błogosławionego Adolfa Kolpinga. Pokazał on całej społeczności, co tak naprawdę znaczy odkupienie, które rozpoczyna się już tu i teraz. Założony przez niego Związek Katolickich Czeladników był jednym z najmocniejszych kazań na temat zbawienia w całym XIX wieku.
– Poprzez działanie Ducha Świętego Serce Jezusa stało się konkretną i rzeczywistą miłością, a Maryja została wybrana i usposobiona, aby dać ludziom Zbawiciela. Chrystus staje się człowiekiem rodząc się z człowieka i tak dzieje się to również dzisiaj, i to tysiąckrotnie. Wielu z tych, którzy uważają, że po nich pozostaną już tylko ruiny, powinni choć raz pomyśleć, czy nie mogliby pomóc, aby Chrystus narodził się w innych. Wtedy ich życie zyskałoby nie tylko „jakiś sens”, lecz uczyniliby coś najlepszego, co człowiek może uczynić.

Panie Jezu Chryste, 

w łonie Twojej Matki Maryi

mocą Ducha Świętego 
stało się coś bezgranicznie wielkiego:

Ty sam przyjąłeś ciało dla nas.

Miłość Boża stała się widzialna i odczuwalna. 

Panie, spraw, aby moja miłość 

nie wyczerpała się w słowach, 

lecz aby okazała się jako konkretna, 
współczująca i wspierająca.

Maryja przyniosła Cię ludziom.

Spraw, by poprzez moje czyny 

moi bracia i siostry zaczęli wierzyć

w Twoją wspomagającą miłość. 

Amen.
Cor Jesu, Verbo Die substantialiter unitum
Serce Jezusa, ze Słowem Bożym istotowo zjednoczone

We Francji w latach 40-tych XX wieku czasy tak zwanego „rządu Vichy” uważane są jako ciemna plama narodowej historii. Po zwycięstwie armii Hitlera nad Francuzami stary bohater z I. wojny światowej, marszałek Pétain otrzymał zgodę niemieckiego dyktatora, aby uformować rząd w południowej Francji. Był to jednak tylko marny pozór zachowania niezależnego państwa w tej części Francji. Pétain w roku 1940, już jako 80 letni polityk, chciał na pewno uratować, to co jeszcze można było uratować. Poprzez kolaboracje z Niemcami próbował jeszcze odwrócić niekorzystną dla swojego narodu sytuację. W sumie jednak „swoją podwójną grą osiągnął bardzo mało, tylko haniebną politykę Francji pod osłoną swojego autorytetu oraz zawód i wprowadzenie w błąd swoich rodaków. Po wejściu niemieckich oddziałów zbrojnych do niezajętej strefy 11 listopada 1942 roku, Pétain swoją bezczynnością zmarnował ostatnią szansę, aby uratować autorytet swojego rządu; Vichy zostało stopniowo wydane totalitarnemu reżymowi. Powołane do życia w styczniu 1943 Miliz Darnands brało aktywny udział w tropieniu i prześladowaniu walczących w ruchu oporu oraz w czystkach i represjach Gestapo i SS wobec ludności cywilnej” (Rudolf von Albertini). Po wojnie Pétain już jako stary człowiek został osądzony przez rodaków i zakończył życie w osamotnieniu jako wygnaniec na wyspie Yeu na Atlantyku w roku 1951. Odnosi się wrażenie, że wstręt Francuzów do Pétaina (na pewno wiele idzie na konto jego doradcy) i Vichy, spowodował fakt, że wówczas mówiło się o Francji, a myślało się o Niemczech, i było to zdradą, nieszczerością i nieuczciwością, zaniechaniem ruchu oporu wobec przestępców.

Uczciwość stanowi ostatecznie o trwałej i dobrej reputacji. Cenimy na przykład to, że wiemy, na czym stoimy w relacjach z danym człowiekiem. Uczciwość zawiera odwagę. Tutaj wszystkie maski zostają zdjęte, tutaj każdy staje się niejako bezbronny i pokazuje kim naprawdę jest. Uczciwość jest znakiem siły. Ona fascynuje nas i skłania nie tylko do oklaskiwania tego, kto potrafi uznać własne błędy, ale i tego, kto przyznaje się do rzeczy mniej chwalebnych. Wynurzenia kończące się stwierdzeniem: „przecież tak jest dobrze” (bez uznania swojej słabości), nie znajdują raczej pozytywnego przyjęcia.

Najuczciwszym człowiekiem, który kiedykolwiek pojawił się na ziemi jest Bóg i człowiek, Jezus Chrystus. To właśnie wyraża wezwanie: „Serce Jezusa, ze Słowem Bożym istotowo zjednoczone”. Tutaj nie chodzi o podkreślanie istotowej jedności Boga Ojca i Boga Syna, jak mogłoby się wydawać przy powierzchownym słuchaniu. Raczej zwrócona jest uwaga na to, co najbardziej wewnętrzne: że centrum osoby Chrystusa jest zbieżne z tym najgłębszym, co On nam oznajmia jako Słowo Boże, którym jest (por. J 1,14). W Panu panuje nierozdzielna jedność intencji, słowa i czynu. On jest we wszystkim najgłębiej harmonijny. Chrystus przynosi nam nie tylko prawdę Bożą, On jest nie tylko treścią słowa Prawda (por J 14,6), On jest także Prawdą w sensie doskonałej prawdziwości, autentyczności. A ponieważ ta doskonała prawdziwość jest tylko innym pojęciem na wyrażenie doskonałego dobra, objawia nam uczciwość Chrystusa – inną niż nasza ludzka uczciwość – pozostającą wciąż uosobieniem nieskazitelnej osobowości. 

Chrystus wzywa nas, abyśmy i my byli uczciwi. „Niech wasza mowa będzie: Tak, tak; nie, nie. A co nadto jest, od Złego pochodzi” (Mt 5,37). On pragnie ludzi spójnych wewnętrznie, którzy nie omamiają ani Boga, ani innych, ani siebie samych; którzy robią wszystko, aby zawsze żyć według przykazań Bożych, i nie chlubią się ze swoich niedoskonałości. Jeżeli pomyślimy, ile biedy i cierpienia jest wśród ludzi, w ich różnorodnych relacjach i we wielu dziedzinach z powodu zakłamania i braku autentyczności, to trzeba powiedzieć, że życie według wezwania Chrystusa: „tak, tak; nie, nie” byłoby prawdziwym udoskonaleniem świata – życiem wpatrzonym w Serce Jezusa, które istotowo ze Słowem Bożym zjednoczone daje nam jasną orientację, nawet jeżeli w jego niezakłóconej piękności nigdy go całkowicie nie osiągniemy.

Panie Jezu Chryste,

Ty jesteś najdoskonalszą prawdą

bez jakiegokolwiek zniekształcenia i wypaczenia,

czysty i jasny, jak lustro górskiego jeziora.

W Tobie jest niezakłócona harmonia woli, słowa i działania.

Tak bardzo pragnę
tej wewnętrznej jedności dla mnie.

Ulecz moje wewnętrzne rozdarcie,

i spraw, abym był prawy i czysty.

Oddal z tego świata 

wszystkie kłamstwa i wszelką obłudę.

Amen. 

Cor Jesu, majestatis infinitae

Serce Jezusa, nieskończonego majestatu

Kiedy byłem małym chłopcem, za każdym razem, gdy szedłem do kościoła, mogłem oglądać w nim „Biblię w obrazkach”. Tą „Biblią” był cały nasz kościół parafialny. Z prostych kolorowych obrazów witrażowych pozostały mi w pamięci szczególnie dwa. Pierwszy to obraz oddający symbolicznie tajemnicę Trójcy Przenajświętszej: ze środka trójkąta spoglądało na patrzącego Boże oko. I drugi, który ukazywał cierniową koronę oplatającą dłuższą belkę krzyża. Były to obrazy, które wyrażały istotne prawdy wiary, a jednocześnie nie wywoływały w nas strachu, ale głęboki szacunek i cześć wobec odwiecznego Boga. 

Jeszcze dzisiaj cieszę się, że moim rówieśnikom i mnie została wpojona taka postawa poprzez otoczenie Kościoła i katechezę (przy czym – nawiasem mówiąc – pośrednictwo i pomoc Boga nie była w tym bez znaczenia). Kiedy człowiek nie ma już nikogo takiego, przed kim powinien skłonić głowę, wówczas kłania się i pochyla przed wszystkim co możliwe. Kto nie uznaje ponad sobą żadnego majestatu, wtedy stwarza sobie „majestaty” – ludzi albo rzeczy, przed którymi pada na kolana. Dlatego w chętnie podejmowanych i rozbudowanych przygotowaniach do dziecięcych i rodzinnych mszy świętych nie powinno też nigdy zabraknąć elementu głębokiego szacunku do tej tajemnicy. Przy rozważnym przekazie można wzbudzić u dzieci nie jakąś niewolniczą bojaźń, lecz właśnie ducha prawdziwej służby na całe ich życie.

To, że litania do Serca Pana Jezusa nazywa wnętrze osoby Chrystusa „nieskończonym majestatem”, jest naprawdę zbawiennym orędziem na nasze czasy. Niestety, Jezus Chrystus został w przepowiadaniu tak bardzo pomniejszony, sprowadzony do roli rozmarzonego młodzieńca, idealisty nie całkiem świadomego swojej prawdziwej natury i misji, lub też do człowieka uśmiechającego się przyjaźnie i przytakującego do wszystkich. Wielu wiernych, zmęczonych podobnymi kazaniami i katechezą stwierdza, że właściwie bez takiego Jezusa można całkiem dobrze żyć i sobie nieźle radzić. Nie bez racji. Albowiem ukazano im zniekształcony obraz Chrystusa. On jest przecież prawdziwym i wiecznym Synem Bożym, Chrystusem Królem, który zasiada po prawicy Ojca. Bogu niech będą dzięki, że tak jest! Tylko taki Chrystus i tylko On sam może nam jeszcze coś powiedzieć; tylko Jemu naprawdę ufamy, że On tak urządzony przez nas świat, który odkupił przez krzyż i zmartwychwstanie, także kiedyś doprowadzi do pełni, do doskonałości. Jeśli coś w ostatnich dekadach utraciliśmy, to wiarę w postęp, w tę iluzję, że kiedykolwiek zdołamy stworzyć raj na ziemi. Cierpkie były porażki, jakich ludzkość doznawała na gładkim jak lustro torze takich przelotnych myśli. Do osiągnięcia dobra może dzieje świata ostatecznie doprowadzić tylko ten, który ma do dyspozycji o wiele potężniejsze możliwości niż my sami. 

Chrystus, nieskończenie wzniosły Syn Boży, jest tym, który to potrafi. Niemal na żadnym innym miejscu nie jest to tak wyraźnie powiedziane jak tutaj, że Kościół najlepiej służy ludzkości wtedy, gdy zachowuje prawdziwą wiarę w Chrystusa, wysoce ją sobie ceni i jej broni. Jakież „odkupienie”, jakie uwolnienie wypływa z tej wiary! To nie jest nic nieludzkiego, wrogiego człowiekowi. Wręcz przeciwnie, jest to jak najgłębiej humanitarne, ludzkie, kiedy człowiek zbliża się z wielkim szacunkiem i czcią do wszechmogącego Boga i w geście adoracji zgina przed Nim kolana. Albowiem w takim naszym „podporządkowaniu się” odnajdujemy najlepszy i najbardziej wszechstronny rozwój naszej osobowości. 

Wzruszające jednak pozostanie zawsze to, że największy przejaw majestatu okazuje się u Chrystusa w tym, że On swoją wszechmoc – jak można było przewidzieć – oddaje całkowicie na służbę miłości. Takie sprawowanie władzy jest nieskończenie wzniosłe, nieskończenie wywyższone ponad to, które dokonuje się wśród ludzi, także w formie, w jakiej wypełnia się u Chrystusa. Jak brzmi to w jednej z pieśni kościelnych: „Ty nie zdobyłeś świata mieczem władzy. Ty pozyskałeś koronę panowania krzyżem i ofiarą z życia.” Czyż właśnie takie posługiwanie się władzą nie wywołuje w nas jeszcze większego szacunku, szczególnie kiedy porównujemy je z zupełnie przeciwnymi, mrocznymi przykładami z tej ziemi? 

Panie Jezu Chryste!

Jako ludzie często znajdujemy się w sytuacjach,

gdzie trudno jest nam się odnaleźć 

wobec proponowanej nam różnorodności rozsądnych ofert,

obiecujących szczęście i udane życie.

Wyznaję więc moją wiarę w Ciebie:

Twój głos nie jest przypadkowym głosem 

w hałaśliwym zgiełku naszego życia.

Ty chcesz nam powiedzieć to, co najważniejsze,

to, co właściwe, 

i co ostateczne.

Albowiem jedynie Ty 

jesteś odwiecznym Synem Ojca niebieskiego,

wywyższonym do Jego chwały, 

zasiadającym po Jego prawicy

i sprawującym władzę nad niebem i ziemią.

Ty ofiarujesz nam to, czego nikt inny dać nam nie potrafi:

życie wieczne. 

Dlatego pragniemy należeć do Ciebie

i Tobie samemu, wiecznej Miłości, służyć. Amen.

Cor Jesu, templum Dei sanctum

Serce Jezusa, świątynio Boga

W wyśmienitych opowiadaniach o Don Camillo i Peppone znajduje się też opis wydarzenia, w którym ten pierwszy towarzyszy incognito komunistycznemu burmistrzowi w podróży do Związku Radzieckiego. Rankiem jego dawny przeciwnik i współlokator zostaje przebudzony tym, jak Don Camillo w hotelowym pokoju, w pewnym sensie pod okiem lojalnych ideologii gospodarza i tajnych służb, celebruje w biblijnej prostocie Mszę świętą. I chociaż Peppone umiera ze strachu, nic się nie zdarza; Sowieci nie zwietrzyli, że Don Camillo w całkowitym spokoju odprawiał Mszę świętą. Zadaniem księdza w pierwszej kolejności jest celebrowanie Mszy świętej. Ona powinna być centrum Jego dnia i Jego służby.

Na szczególne znaczenie eucharystycznej ofiary kieruje naszą uwagę kolejne wezwanie litanii do Serca Pana Jezusa: „Serce Jezusa, świątynio Boga”. Zazwyczaj to właśnie w świątyni składa się ofiary jakiemuś bóstwu. To czego nie dokonały wszelkie wcześniejsze ofiary, gdyż były niewystarczające, aby oczyścić człowieka z jego winy i pojednać go z Bogiem, tego dokonała ofiara Chrystusa. W sercu Chrystusa, w miłości Syna została złożona Bogu niejako w „darze” jedyna „miła” dla Niego ofiara wynagradzająca, której uobecnienie we Mszy świętej jest najwyższą formą chrześcijańskiego kultu. Na krzyżu Chrystus przyniósł jasne światło zwycięstwa i przełomu dla pogrążonego w ciemności świata.

Dlatego płomienie tego światła muszą codziennie rozbłyskać na tysiącach miejsc w czasie sprawowania Mszy świętej, aby coraz bardziej przezwyciężać ciemności. Znakiem dającym wiele do myślenia jest fakt, że poniedziałek tak często staje się w Kościele cotygodniową sobotą triduum paschalnego, podczas której nie sprawuje się Mszy świętej. Niezrozumiałym wydaje się czasami zalecenie, aby kapłan zrobił sobie w ciągu tygodnia jeden dzień wolny od sprawowania eucharystii. 

Jak daleko posuwa się to zamieszanie w tych sprawach, pokazuje napisany nie tak dawno przez czytelniczkę list do jednego z niemieckich czasopism katolickich. Dotyczył on książki pewnego wietnamskiego kardynała, który opisuje w niej, jak w czasie pobytu w więzieniu komunistycznym sprawował sam dla siebie Mszę świętą, i jak wielkim wsparciem i źródłem mocy była ona dla niego. Autorka listu zarzucała z tego powodu kardynałowi jego prywatną pobożność i niedocenianie eklezjalnego aspektu Mszy świętej. Trudno uwierzyć, że coś takiego się czyta. 

Oczywiście, że celebrowanie Mszy świętej razem z wiernymi bardziej budujące niż, gdy się ją celebruje samemu, ale ostatecznie ten kardynał sam siebie w takiej sytuacji nie postawił. A poza tym, kiedy kapłan sprawuje Mszę świętą, wówczas w duchowy sposób jest w niej obecny cały Kościół. Jeśli ktoś twierdziłby, że Msza święta celebrowana przez kapłana samotnie nic nie daje, to musiałby konsekwentnie uznać, że gdyby Chrystus umierał na krzyżu w osamotnieniu, bez obecności zarówno współczujących i zwykłych gapiów, to nie dokonałby dzieła odkupienia. W jaki sposób można w ogóle uzasadniać takie stanowisko?!

Ofiara Mszy świętej daje nam zatem nie tylko światło i łaskę, lecz wzywa nas także ciągle od nowa – zarówno kapłanów jak i świeckich – do kroczenia drogą ofiary Chrystusa, aby razem z nim osiągnąć pełnię chwały. Najświętsze Serce Jezusa – świątynio Boga; w miłości Chrystusa dokonuje się najwyższa forma chrześcijańskiego kultu. Trwanie „w Sercu Jezusa”, karmione owocami Mszy świętej, jest aktualizacją tej najwyższej formy kultu w życiu. Jeśli kapłan sprawuje ofiarę Mszy świętej, w potocznym dość nieprecyzyjnym języku niemieckim mówi się, że „czyta” Mszę świętą; według katolików języka francuskiego i angielskiego kapłan „odmawia” Mszę świętą. W dialekcie nadreńskim istnieje najlepsze i najpiękniejsze wyrażenie na to wzniosłe wydarzenie: kapłan „czyni” Mszę świętą. W Polsce mówi się, że sprawuje Mszę świętą (przyp. red.). To wyraża najgłębszy sens: Wierni i kapłan powinni „czynić” Mszę świętą – sprawować ją, mając na uwadze wielkie wymagania, jakie święcenia kapłańskie nakładają na neoprezbitera: „Naśladuj to, co sprawujesz!”

Panie Jezu Chryste,

adorujemy Ciebie w najświętszym Sakramencie.
Zawsze, kiedy sprawujemy Mszę świętą

uobecnia się Twoja ofiara.

Również po Mszy św. zostajesz z nami 
w świętej Hostii.

Światło wiecznej lampki

przy tabernakulach naszych kościołów

wskazuje nam Twoją boską obecność.

Twoja bliskość sprawia, że jestem szczęśliwy.
Wciąż na nowo mogę Cię odnajdywać 

w sakramencie Twojej miłości.

Mogę się przy Tobie schronić 
jak pisklę pod skrzydłami swej matki.

Panie, dziękuję Ci za to z całego serca. 

Dokonałeś swojej ofiary 

pałając miłością do nas, ludzi. 

Ona żyje nadal w ofierze Mszy świętej. 

Pozwól jej również żyć

w moich słowach i czynach. Amen.

Cor Jesu, tabernaculum Altissimi

Serce Jezusa, przybytku (namiocie) Najwyższego

W naszym wezwaniu pojęcie „przybytek – namiot” przypomina nam o wędrowaniu ludu Izraela przez pustynię, w czasie którego Pan Bóg towarzyszył swojemu ludowi i przyjął mieszkanie w namiocie objawień. Serce Jezusa, Boże nieskazitelne centrum osoby, stanowi – tak możemy z całą pewnością powiedzieć, gdy posługujemy się pojęciem „tabernakulum”, Boże sanktuarium, Jego tabernakulum. I odwrotnie, nie mylimy się, jeśli w tabernakulach naszych kościołów, w których ukryta jest święta Hostia, prawdziwe Ciało Chrystusa, rozpoznajemy cząstkę miłującego Serca Boga. 
Obraz przybytku Boga z Jego wędrówki przez pustynię zasługuje, aby jeszcze raz się nad nim zatrzymać. Obecność Boga pośród swojego ludu musiała się wówczas ukryć w namiocie, gdyż w przeciwnym razie Izraelici nie znieśliby blasku Jego chwały. Nawet kiedy Mojżesz rozmawiał z Bogiem, musiał zasłaniać swoją twarz, aby Izraelici nie mogli zobaczyć niebiańskiego blasku na jego obliczu. 

Przenosząc tę myśl na nasze wezwanie z litanii, oznacza ono, że Pan Bóg ukrył się w Sercu Jezusa, w tabernakulum Najwyższego, posługując się ludzkimi pojęciami, jak „serce” i „miłość”, abyśmy na tyle odkryli Jego boskie zamiary, na ile jest to dla nas dobre i służy naszemu zbawieniu. Gdybyśmy „odkryli” Boga tutaj na ziemi w pełni Jego boskich zamysłów i woli, z pewnością byśmy umarli. On jest kimś o wiele większym niż wszystkie nasze ludzkie pojęcia, nawet te najszlachetniejsze i najwymowniejsze, są w stanie wyrazić. Samo słowo „miłość“ jest tylko jak zwiędły liść jesienny na wietrze. Litanijne wezwanie: „Serce Jezusa, świątynio Boga” może dać nam przedsmak wielkiej radości tej fascynującej chwili, gdy w życiu wiecznym zerwane zostaną wszelkie zasłony namiotu.

„Tabernakulum Boga” mówi nam także o wiernym towarzyszeniu nam Boga po naszych niekiedy „pustynnych” drogach. Właśnie w Sercu Jezusa jest zawsze obecna przy nas Boża miłość. Czasami tylko mamy trudności, by ją odkryć. 

W życiu Gertrudy z noweli Le Forts`a pod tytułem „Napiętnowana” wydarzyło się coś takiego: Pod koniec II wojny światowej pewnej zamożnej pruskiej rodzinie udaje się, w sposób niemal przygodowy, po tajemniczych ścieżkach, wiodących przez trudny do przebycia teren, uratować przed wkraczającymi wojskami sowieckimi. Jest to ta sama droga ucieczki, po której przed wiekami pewna niedoceniona i prawie zapomniana protoplastka rodu, właśnie ta „napiętnowana”, umożliwiła ucieczkę jednemu zagubionemu żołnierzowi szwedzkiemu i w ten sposób uratowała mu życie przed siepaczami pruskiego elektora. Obrazowo mówi nam to, że my sami doświadczymy tej miłości Boga, która daje nam radość, jeżeli zawierzymy siebie tej miłości i będziemy okazywali miłość naszym bliźnim. Nowela Le Fort o Gertrudzie wyraża dalej silne przekonanie, że nasze dzieła miłości nigdy nie będą zapomniane przez Boga, nawet po wielu wiekach, i że Pan Bóg uczyni je błogosławieństwem także dla następnych pokoleń. 

Kiedy Izraelici podczas wędrówki po pustyni egoistycznie tęsknili za garnkami pełnymi mięsa, które mieli w Egipcie, wtedy następował zastój w drodze. Kiedy zaś otwierali się na wolę Bożą, wtedy towarzyszyło im błogosławieństwo Boże i szli naprzód. Oby i nam udzielił Pan Bóg coraz większej otwartości wobec Bożego Serca, które kroczy z nami! 
Panie Jezu Chryste,

Boże, który jesteś między nami, 

Twoja miłość rozpostarła namiot 

pośrodku nas.

Pozwól mi przed tym namiotem, 

przed tabernakulum 

wciąż odnajdywać pokój i siłę do mojego życia.

Kiedy moja droga staje się podobna 

do wędrowania przez pustynię, 

bądź dla mnie kolumną światła i obłokiem, 

abym nie rozminął się z moim celem. 

Na twarzy Mojżesza pojawiał się blask, 

kiedy rozmawiał z Bogiem. 

Spraw, Boże, abym i ja

został przemieniony przez adorację Ciebie.

Poprzez rozmowę z Tobą

uczyń mnie nowym człowiekiem. Amen.

Cor Jesu, domus Dei et porta caeli

Serce Jezusa, domie Boży i bramo niebios

Przy tym wezwaniu zostają użyte dwa obrazy. Jeden z nich możemy nazwać „domem Bożym”, „Bożym mieszkaniem”, ponieważ inne wezwanie Litanii do Serca Pana Jezusa mówi, że w Sercu Zbawiciela mieszka „cała pełnia Bóstwa”. Mamy też prawo określać Boże Serce jako „Bramę niebios”, gdyż dzięki miłości Pana Jezusa wobec nas, niebo stoi dla nas otworem. 

To dwuczłonowe wezwanie znajduje swój jednoznaczny odnośnik w Biblii. Refleksja nad nim może nam dostarczyć nowych, wartościowych impulsów. W tle znajduje się bowiem odniesienie do opowiadania o drabinie prowadzącej do nieba, która przyśniła się Jakubowi (Rdz 28,10-22). Jakub, mąż Boży, stojąc u podnóża drabiny, na szczycie której stoi Ojciec niebieski, mówi: „O, jakże miejsce to przejmuje mnie grozą! Prawdziwie jest to dom Boga i brama nieba!” (Rdz 28,17). Dokonuje się tutaj nie tylko budząca respekt konfrontacja z wielkością tajemnicy Boga, lecz sen o drabinie prowadzącej do nieba staje się jednocześnie miejscem Bożej obietnicy. Pan Bóg mówi do Jakuba: „Ja jestem z tobą i będę cię strzegł, gdziekolwiek się udasz; a potem sprowadzę cię do tego kraju. Bo nie opuszczę cię, dopóki nie spełnię tego, co ci obiecuję” [mianowicie, że Jakub obejmie w posiadanie ziemię, na której właśnie leży] (Rdz 28,15). Zarówno głęboka cześć i wiara w obietnicę należą do siebie, uzupełniają się: właśnie dlatego, że Pan Bóg jest wspaniałym władcą wszechświata, Jego obietnica posiada niezawodną moc (o tym będzie jeszcze mowa na innym miejscu). Najświętsze Serca Jezusa jako „miejsce” spotkania z Bogiem wzywa nas – jeśli je zestawimy z drabiną Jakuba sięgającą nieba – do nowej, jeszcze głębszej czci wobec Boga, a równocześnie do dziecięcego zawierzenia nieskończonej obietnicy, która znacznie przewyższa wszystkie oczekiwania czasów Starego Testamentu, i znajduje się w przebitym dla nas Sercu Pana. 

Gdy będziemy mówili o Sercu Pana Jezusa w kolejnych rozważaniach, okaże się, że te obrazy „Domu Bożego i „Bramy niebios” nie są tutaj luźno ze sobą zestawione, lecz wprost przeciwnie, one się wzajemnie przenikają. Serce Jezusa jako „Dom” używane jest też jako „Brama”. Pan Bóg nie wycofuje się w swoje wieczne życie, czy też w jakąś imponującą „muszlę ślimaka”. Jego jedyny sposób postępowania wobec ludzi polega na miłosnym otwarciu się, objawieniu i jednoczeniu się. On pragnie przyjąć nas do swojego boskiego życia, do swojej największej głębi i zażyłości. Pan Jezus prosi w modlitwie arcykapłańskiej: „aby wszyscy stanowili jedno, jak Ty, Ojcze, we Mnie, a Ja w Tobie, aby i oni stanowili w Nas jedno” (J 17,21). Jakżeż ubogie jest nasze wnętrze, jeśli ciągle spragnieni jesteśmy jakiegoś zabawnego spektaklu. Tymczasem musimy wciąż na nowo uczyć się radości, i to zapierającej dech w piersiach, z tego, w jaki sposób Bóg działa w nas! W tym Bożym podejściu do nas tkwi najgłębsze źródło radości, i motywacja dla wszystkich innych prawdziwych radości. 

Zasadniczym zatem sensem kultu Serca Jezusowego jest to, że doświadczenie nowej radości Bożej inspiruje nas do tego, aby Go jeszcze bardziej kochać. Spojrzenie na Jezusowe Serce może nas prowadzić do nowych wymiarów spotkania z Bogiem. Niezbędna jest tutaj oczywiście odwaga do bezwarunkowego i miłosnego „zajęcia się” tym najlepszym z wszystkich Serc. Gdyby wielu zdobyło się na tę odwagę, gdyby Kościół zechciał znaleźć siłę, by mówić o Sercu Jezusa, i to mówić tak, aby niezliczone rzesze zbliżyły się do tego Boskiego Serca, i szczęśliwie w odzyskanym na nowo świetle wiary odniosły do Niego słowa patriarchy Jakuba: „Prawdziwie Jahwe jest na tym miejscu, a ja o tym nie wiedziałem” (Rdz 28,16)!

Panie Jezu Chryste,

Ty jesteś najświętszy.

Dlatego z głęboką czcią przychodzę do Ciebie:

Kiedy na Ciebie spoglądam,

dostrzegam swoją małość i grzeszność,
jak w obrazie pełnym kontrastów. 
Co jednak, pomimo to, dodaje mi odwagi, 
Aby zbliżyć do Ciebie?

To jest myśl,

nie, to silna wiara, 

że Ty nie jesteś tylko naszym Panem, 

lecz także naszym boskim bratem,

który stał się człowiekiem,

aby uratować nas z nędzy 

i niewoli grzechu.

Wyciągasz do mnie rękę,

aby przyciągnąć mnie do Siebie,

w Twoje wieczne życie.

Spraw, abym uchwycił się Twojej dłoni

i już nigdy jej nie wypuścił. Amen.

Cor Jesu, fornax ardents caritatis

Serce Jezusa, gorejące ognisko miłości

Rzadkie wezwanie, które porównuje boskie Serce Jezusa w Jego miłości z gorejącym ogniskiem. Samo ognisko, z którego bije ciepło, jest bez wątpienia przyjemne. Ale ogień, który w nim płonie, również pochłania, rozdziera i niszczy.

W 31 rozdziale księgi proroka Izajasza Pan Bóg ostrzega swój lud ciężko doświadczany przez Asyryjczyków, aby oddał się w ręce Egiptu, niepewnego partnera przymierza. On sam zaś obiecuje, że będzie walczył w obronie Izraela i ogłasza wyrok na bojaźliwego wroga Aszszura: „Twierdza jego podda się z przestrachu i dowódcy jego załamią się przed znakiem (zwycięzcy). Wyrocznia Jahwe, który ma ogień na Syjonie i piec swój w Jeruzalem” (Iz 31,9). Z całkowitą pewnością można to tak tłumaczyć, jeśli widzi się w tym piecu porównanie do obrazu jerozolimskiej świątyni. Pan Bóg jest w nim obecny, tak jak na innym miejscu ogień jest miejscem obecności Boga – podczas składania ofiary przez Abrahama (por. Rdz 15,17), w krzaku gorejącym, w słupie ognistym, który przyświecał Izraelitom w nocy i dawał orientację w drodze do ziemi obiecanej, a później w ogniu, który Syn Boży chce rzucić na ziemię i zapalić w sercach ludzi, w Duchu Świętym, który przychodzi pod postacią ognistych płomyków do młodego Kościoła. Ta rzeczywista obecność Pana sprawia, że przeciwnicy świętego ludu pierzchają przed Jego potęgą, która spada na nich z ogromną, ognistą mocą. Dla tych zaś, którzy się do Niego przyznają, ogień ten jest ocalającym, bezpiecznym miejscem schronienia i obroną. 

Jeśli to słowo „ogień”, „ognisko” zostaje odniesione do Najświętszego Serca Jezusowego, to uwypukla ono najpierw boskość Jezusa Chrystusa. W Jego Sercu jest obecne Bóstwo. On jest zjednoczony z Ojcem niebieskim w nierozdzielnej jedności i równości natury. Zatem, kiedy chrześcijanin zwraca się do Najświętszego Serca Jezusowego, to ma pewność, że nie zawierza jakiemuś biednemu, niestałemu, podatnemu na wiele pokus i zmiennych kolei losu sercu człowieka, lecz Sercu żywego Boga, który w swojej postawie jest niezmienny, stały i wierny. Właśnie poprzez określenie Najświętszego Serca Jezusowego „gorejącym ogniskiem” miłości, staje bardziej jasne, gdzie zawierają się zamiary Boga, które od wieków pozostają niezmienne wobec człowieka.

Mamy zatem do czynienia z „ogniskiem”, w którego płonącej miłości znajdujemy ciepłe schronienie podczas zimnych nocy naszej ziemskiej egzystencji; mamy do czynienia z „piecem ognistym”, który jest palącym parasolem ochronnym przed naszymi „nieprzyjaciółmi”, przed utratą nadziei, zwątpieniem, rozpaczą; mamy do czynienia z żarem Boskiej miłości, która powinna stać się radością na całą naszą wieczność. 

Oddawanie czci Boskiemu Sercu, „fornax ardens caritatis”, jest także wezwaniem, aby dać się ogarnąć płomieniom miłości Chrystusa, a w rezultacie samemu zapalić się i płonąć w odwzajemnionej miłości do Pana i w naśladowaniu Jego miłości do wszystkich ludzi. W dniu wspomnienia stygmatów św. Franciszka z Asyżu (17 września), Kościół modlił się niegdyś słowami: „Panie Jezu Chryste, ponieważ świat staje się coraz zimniejszy, odnowiłeś na ciele św. Franciszka święte stygmaty Twojej męki, aby nasze serca zapalić ogniem Twojej miłości.” Tak jak wspomnienie stygmatów św. Franciszka, tak cześć oddawana Najświętszemu Sercu Pana Jezusa może uczynić z nas ludzi, którzy odnajdą nowy sens, nową wdzięczność z powodu tego, jak wielkie rzeczy uczyniła nam miłość Boża – i nową gotowość, aby odpowiedzieć na nią swoją miłością. To wewnętrzne przywiązanie św. Franciszka do Chrystusa, to „gorejące ognisko” miłości sprawiło w nim to, że nie rzucał od tak po prostu jałmużny pod nogi jakiegoś trędowatego, lecz podawał mu ją na dłoni, całując przy tym jego usta zżarte przez trąd. Może jest to skrajny przykład tego, do czego skłonny jest święty? Być może! Ale rodzi się pytanie, czy chcemy przemienić ten świat w duchu Chrystusa, czy też nie? Jeśli tak, to musimy mieć koniecznie coś z postawy św. Franciszka, który pozwolił się zapalić „gorejącemu ognisku” miłości Chrystusa i tak wspaniale, niemal w tej samej mierze, sam stał się ogniem. Jeżeli nazywamy Serce Jezusa gorejącym ogniskiem miłości, podczas gdy świat coraz bardziej stygnie w swej miłości, „frigescente mundo”, to powinniśmy wyciągnąć z tego wnioski. 

Panie Jezu Chryste,

słowo „miłość” jest na wszystkich ustach.

Jednak jest ono rozumiane
na wiele sposobów.

Twoja miłość posunęła się aż do ofiary

i zawierała w sobie ból.

Ty oddałeś się za nas.

Pomóż mi,

aby Twoja miłość stała się dla mnie miarą.

Daj mojej miłości

do Boga i do ludzi

siłę i żar. 

Tylko miłość jest

kluczem do nieba. Amen.

Cor Jesu, justitiae et amoris receptaculum

Serce Jezusa, sprawiedliwości i miłości skarbnico

Na budynkach sądów możemy znaleźć często figurę Justitia, uosobienia sprawiedliwości, jako posąg wykonany z kamienia lub brązu. Jej oczy są zawiązane wstęgą, aby zaznaczyć, że sprawiedliwość nie ma względu na osobę i dokonuje się wyłącznie na podstawie ujawnionych faktów.

Tym samym jest mówi się tutaj coś istotnego o rzeczywistym wymiarze sprawiedliwości, która nie jest bynajmniej na usługach jakiejś tyranii czy despoty, lecz na służbie całej społeczności. A jednak te zawiązane oczy sprawiedliwości nie wyrażają pełnej praktyki demokratycznego wymiaru sprawiedliwości – Bogu dzięki! Oczywiście, że wymiar sprawiedliwości stara się pracować zgodnie z prawem i zadośćuczynić przepisom ustaw, a jego wola, aby wystrzegać się jakichkolwiek wpływów i nacisków jest poważna i prawdziwa. Jednakże sędziom pozostawiono przecież dużą swobodę działania, tak że szczególne okoliczności jakiegoś przestępstwa oraz wyjątkowe sytuacje życiowe jego sprawcy mogą zostać wzięte pod uwagę i mieć wpływ na zapadnięcie wyroku. Inaczej będzie ocenione przestępstwo napadu na bank uczynione z konieczności, gdyż przestępca znalazł się w trudnej sytuacji życiowej, niż podobne przestępstwo, którego pobudką była czysta chęć zdobycia pieniędzy. 

Wydaje się, że zostało tutaj przejęte coś ducha chrześcijaństwa: przeświadczenie, że sprawiedliwość musi być powiązana z miłością, z wczuciem się w sytuację tych, którym tej miłości zabrakło.

Nasz Pan Jezus Chrystus nigdy w ewangelii nie pomniejszył znaczenia krzywdy i niesprawiedliwości, ale pełen miłości podążał za grzesznikami i obejmował ich ze zrozumieniem, aby konsekwentnie sprowadzić ich na prawą drogę. Bogu niech będą dzięki, że sprawiedliwość i miłość łączą się ze sobą w Najświętszym Sercu Pana Jezusa! To prawdziwe szczęście dla nas, którzy relatywnie rzadziej znajdujemy się w kolizji z przepisami prawa państwowego, aniżeli z Bożymi przykazaniami, których nie przestrzegamy o wiele częściej. Gdyby Pan Bóg postępował z nami wyłącznie według zasad sprawiedliwości, któż mógłby się przed Nim ostać? Wyrazem najwyższej sprawiedliwości Bożej jest Jego miłość, która chce nas zbawić i w którą każdy może się zanurzyć, jeśli okaże chociaż niewielką iskierkę dobrej woli, aby ją przyjąć. Wyrazem sprawiedliwości Pana Boga jest zatem Jego miłość! W Najświętszym Sercu Jezusa nie ma miejsca dla żadnych przeciwieństw, podobnie jak nie ma ich, gdyby się musiało skonfrontować Stary Testament jako „czas Bożej sprawiedliwości” i Nowy Testament jako „czas Bożej miłości” wyłącznie na zasadzie przełomowych zmian. Miłość Chrystusa ma jednak swoją porządkującą i kształtującą moc poprzez to, że jest ona siostrą Jego sprawiedliwości. 
Sprawiedliwość Chrystusa przezwycięża jednak swój „wymiar osądzający”, tzn. moc stawiania do pionu przez to, że zostaje udoskonalona przez miłość. Obydwie cnoty warunkują  się wzajemnie.
„Am deutchen Wesen wird die Welt genesen” (Niemiecki duch uzdrowi świat) – zdanie to było kiedyś powszechnie stosowaną dewizą w Niemczech epoki Wilhelma. 
Wprawdzie świat opiera się o ludzkiego ducha, jednak z jego egoizmem, pychą władzy, wyniosłością doszedł do tego, że nie został on uzdrowiony, ale staje się jeszcze bardziej chorym, obojętnie jaka narodowa czy partyjna flaga powiewa nad kojarzonym z nią człowieczeństwem.
Jedynie Duch Boga może uzdrowić świat. Starajmy się o to, aby nasze serce coraz bardziej upodabniało się do Najświętszego Serca Jezusowego, abyśmy dzięki temu byli jaśniejącymi dziećmi kochającego i sprawiedliwego Boga, którego Duch przynosi nam zbawienie. Obyśmy nigdy nie popadli w błędne mniemanie, że sprawiedliwość i miłość oddzielone od siebie mogą zachować swoją tożsamość.

Panie Jezu Chryste,

Ty jesteś sprawiedliwy i pełen miłości.

Dziękuję Ci, że taki jesteś.

Jeśli ogranie mnie strach

z powodu moich ludzkich niedociągnięć,

wówczas pociesza mnie spojrzenie na Twoją boską miłość.
Pozwól mi tak obchodzić się z moim bliźnim,

jak Ty traktowałeś ludzi.

Nie pozwól mi,

abym kierował się sprawiedliwością bez miłości,
ale ustrzeż mnie i od tego,

abym próbował kochać,
nie będąc równocześnie sprawiedliwym.

Niech życie ludzi coraz bardziej opiera się na kochającej sprawiedliwości i sprawiedliwej miłości. Amen. 

Cor Jesu, bonitate et amore plenum

Serce Jezusa, dobroci i miłości pełne

Może się wydawać, że jest to wożenie drzewa do lasu, jeśli w trzech następujących po sobie wyzwaniach naszej litanii mowa jest o miłości Najświętszego Serca Jezusowego. A w ogóle, ponieważ od najmłodszych lat dziecięcych ukazywano nam Pana Jezusa jako „kochanego Zbawiciela”, dlatego ta istotna cecha osoby Chrystusa stała się dla nas z pewnością godna największego zaufania. Jesteśmy o tym przekonani, i to tak bardzo, że nas to ostudza.

Jest czymś bardzo wskazanym, abyśmy na nowo odkryli egzystencjalne znaczenie prawd wiary, które wydają się być dla nas w pełni zrozumiałe. Tak więc te trzy „miłosne” wezwania litanii do Serca Pana Jezusa są jakby wezwaniami do przebudzenia nas. Co mogę uczynić, aby odkryć na nowo dobroć i miłość Najświętszego Serca Jezusowego względem mnie? Mógłbym się zastanowić, gdzie w moim życiu objawiła się już błogosławiąca i prowadząca mnie ręka Boga. Kto się spodziewa, że tak postawione sobie zadanie można szybko załatwić, zawiedzie się i przekona, że jego lista, na której wypisał ołówkiem zapiski takich wspomnień, wydłuża się coraz bardziej. Bardzo dobrym ćwiczeniem byłoby też głębsze przyjrzenie się wyznaniu wiary i medytowanie jego treści, aby uświadomić sobie, ile niezasłużonej miłości zawiera się we wszystkich dziełach, które Pan Bóg zdziałał i działa dla naszego zbawienia. Można też czytać święte ewangelie i wyszukać miejsca, gdzie miłość Chrystusa i Jego dobroć szczególnie mnie porusza.
Czarująco ukazuje się prawdziwość i wielkość miłości Pana Jezusa w Jego obchodzeniu się z dziećmi. On, odwieczny Syn Boży, kocha tych najmniejszych szczególnie. Pochyla się nad nimi, błogosławi ich i bierze je w ramiona. Dziecko, które wówczas, w czasach biblijnych miało tak małe znaczenie, Zbawiciel ukazuje pełnię jego godności, kiedy przedstawia je dorosłym i ukazuje jako wzór do naśladowania (por. Mk 10,13-16). Właśnie te najmniejsze rzeczy, drobnostki, nie uchodzą w ogóle uwadze dobremu, kochającemu Sercu Pana Jezusa. Zauważa, i mówi z pełnym uznaniem o ofierze biednej wdowy, która właśnie wrzuciła dwa pieniążki do skarbony świątynnej (por. Mk 12,41-44). Także tutaj temu co jest niczym w oczach świata zostaje oznajmiony szacunek miłości ze strony Pana Boga. Nawet lilie i ptaki powietrzne obdarza Chrystus spojrzeniem swojej miłości (por. Mt 6,26-28), oczywiście nie bez największego cudu stworzenia, jakim jest człowiek, tak bardzo i ciężko doświadczany, wewnętrznie rozdarty, tak bardzo skłonny, aby – z wielu różnych względami – się poniżyć, i jemu to właśnie dodaje otuchy wołaniem: „Jesteście ważniejsi niż wiele wróbli!” (Mt 10,31).

Nad wyraz wzruszająco jest wyrażana dobroć i miłość Chrystusa w Jego subtelnym szacunku wobec człowieka: Jezus pyta na przykład chorych, co ma dla nich uczynić? (por. Mt 10,32). Oczywiście wie, że oni chcą zostać uzdrowieni. Ale Zbawiciel nie chce też tutaj uczynić nic o co się nie prosi, co wydaje się, że pochodzi z pychy. Nawet wtedy kiedy sam jest zmęczony i chce pozostać sam, rezygnuje z potrzeby odpoczynku i troszczy się o tych, którzy są jak owce bez pasterza (por. J 4,6-26). Także potrzeby cielesne człowieka nie są mu obojętne. W bezgranicznym zamieszaniu po wskrzeszeniu córki Jaira Chrystus przypomina, by rodzice nie zapomnieli dać teraz dziecku coś do jedzenia (por. Mk 5,43). Jakżesz wspaniała jest wierność Pana wobec Jego przyjaciół: Na grobie Łazarza wylewa jako prawdziwy człowiek łzy (por. J 11,35), chociaż jako prawdziwy Bóg, który przecież wie wszystko, wiedział co znajduje się z drugiej strony grobu! A i to, że ubliżano Mu, nazywając Go „żarłokiem” i „pijakiem” (Mt 11,19) zawiera przesłankę, że wieczorami przebywał chętnie w gronie apostołów i innych ludzi i z nimi się weselił. Jego głos miał coś z ciepłej serdeczności i miłości, że ci jego rozpoznawali go spośród tysięcy, tak jak pokazuje objawienie się Zmartwychwstałego Marii Magdalenie przy pustym grobie (por. J 20,11-18). Największy wzbudza we mnie szacunek i wzrusza mnie wydarzenie, kiedy Chrystus wisząc na krzyżu jeszcze przebacza biednemu grzesznikowi, łotrowi (por. Łk 23,39-43), i że wobec tych, których powołuje do pójścia za nim, gra w otwarte karty, mówiąc, że Jego droga nie jest łatwa, nie jest żadnym plastrem miodu (por. J 15,20). A jednak werbuje z całym zapałem swojego wielkiego serca, że ludzie się decydują i idą tą drogą: „Albowiem Jego jarzmo nie uciska, a brzemię Jego jest lekkie (por. Mt 11,30), ponieważ On sam pomaga je nieść. Ileż miłości ostatecznie pokazuje się w konsekwencji, z jaką Pan kroczy drogą ofiary za nas (por. J 13,1)! Jak wielka jest Jego miłość, która pokazuje się w Jego gorliwości: „Przyszedłem ogień rzucić na ziemię i jakże bardzo pragnę, żeby on już zapłonął!” (Łk 12,49).

Przedstawione tutaj wybrane tematy – jak to zostało powiedziane – z subiektywnym wątkiem autora, stanowią dający się uzupełnić i na pewno także potrzebny pewien zbiór. Ale wszystkie te wymienione już wydarzenia nadają Chrystusowi pewny Jemu właściwy, fascynujący wdzięk i urok, który nigdzie indziej nie można znaleźć. To co go jednak najbardziej czyni zachwycającym i wspaniałym, jest fakt, że On w ogóle przyjął całkiem dobrowolnie ludzkie oblicze i życie ziemskie dla naszego zbawienia. Na pewno jest za mało tego, co tutaj zostało wydobyte z ewangelii i powiedziane biednym ludzkimi słowami. Ale wystarczy, by zapalić w nas głęboką miłość do Chrystusa, która jeszcze nikomu w ten sposób nie została przekazana.

Panie Jezu Chryste,

w moim sercu 

żyją wszystkie możliwe sprawy,

pragnienia i zranienia,

cnoty i słabości.

Dobro znajduje się obok

wątpliwości i zła.

Nie jestem ani całkiem dobry,

ani też nie jestem całkiem zły.

W Twoim Sercu, o Panie,

jest tylko dobroć i miłość.

Dlatego jesteś Światłem świata,

fundamentem dla życia

i wielką nadzieją życia dla wielu.

Chcę z większym zdecydowaniem pracować nad sobą,

aby moje serce stawało się coraz bardziej

kochającym sercem.

A jednak: 

Czy miałoby to postanowienie

tylko bardzo małe szanse i perspektywy,

jeżeli Ty nie obdarzyłbyś mnie 

Twoją wielką, boską miłością?

Twoja miłość musi dopełnić tego,

czego brakuje mojej słabej miłości.

Chcę się całkowicie otworzyć dla Ciebie.

Panie, pomóż mi! Amen. 

Cor Jesu, virtutum omnium abyssus

Serce Jezusa, cnót wszelkich bezdenna głębino

Istnieje trudna do wykorzenienia legenda, która opowiada, że na „Tytaniku”, tonącym po kolizji z górą lodową w kwietniu 1912 roku orkiestra grała pieśń „Być bliżej Ciebie chcę”. Jednak w obliczu śmierci zapewne sami muzycy, jak i wielu pasażerów parostatku nie było w stanie wyciągnąć jakichś wniosków płynących z wiary. Wiemy, że orkiestra grała wtedy „Jesienny walc” [Straussa]. Strach większości ludzi na statku nie skłonił ich szukania ufności w Bogu, lecz został zamaskowany przez zatrzymanie się w doczesności i upór, połączony z odrobiną melancholii. Przy takich mocnych stwierdzeniach musimy oczywiście sami siebie zapytać, czy reakcje współczesnych ludzi w podobnej sytuacji nie okazałyby się jeszcze bardziej oddalone od Boga. Ale na Tytaniku było również coś innego: pasażerowie, którzy pod przewodnictwem kapłanów zgromadzili się na modlitwie różańcowej. Czy liczba tych, którzy w obliczu czeluści zawierzyli całkowicie Bogu byłaby dzisiaj większa? I czy my sami znaleźlibyśmy się faktycznie w gronie modlących się? 
Przed głębią człowiek odczuwa zazwyczaj strach. I tak też zaczyna odczuwać dreszcze, gdy wzywa Serce Jezusa jako „cnót wszelkich bezdenną głębinę”. Dlaczego? Ponieważ doczesność człowieka wzdryga się przed tym co bezgraniczne i nieskończone. Ponieważ on właśnie w konfrontacji z tym co bezgrzeszne dostrzega swoją grzeszność. W „Dies irae” nazywa się to „culpa rubet vultus meus” – wina wywołuje rumieńce wstydu na moim obliczu właśnie wtedy, kiedy wpatruję się w bezkresne morze Bożej doskonałości. Stary Testament mówi o tym w psalmie 64,7, gdzie mowa jest o wrogach: „Obmyślili zasadzkę, ukrywają swe plany; podobne do przepaści jest serce i wnętrze człowieka”. Dokładne przeciwieństwo tego, co zostało powiedziane o Sercu Bożym. Rozwiązanie tego problemu nie może na pewno polegać na tym, aby relatywizować nieskazitelność Boga lub niedoskonałość człowieka, gdyż ostatecznie chrześcijanin jest zawsze realistą. My musimy najpierw tę rozbieżność przetrzymać. 

Wtedy nabiera na znaczeniu: Mogę stanąć w cieniu kogoś, ale mogę też stanąć w jego świetle. 
Co jest ważne w ludzkim zakresie i, oby zawsze było brane do serca, oznaczałoby prawdziwe uwolnienie, to też ma prawdziwą wartość dla naszej relacji z żywym Bogiem. 
Aby jednak pozostać w perspektywie naszego wezwania: w niektóre przepaście wpadamy chętnie. W naszą ulubioną masę czekoladową „moglibyśmy się wręcz zanurzyć”, pogrążamy się z błogim westchnieniem w obszernym zagłębieniu fotela przed telewizorem, lub, dla niektórych, rekompensatą przywracającą życie po tygodniu stresującej pracy jest wanna z pachnącą i relaksującą kąpielą. Musimy jednak odkryć, że przymioty Serca Jezusowego zawierają całkiem inne radości dla nas. Jego miłość, na przykład, jest podstawą dla naszego życia i fundamentem naszego wiecznego szczęścia. Jeśli będziemy pamiętać o tym, że cnoty i przymioty Zbawiciela oznaczają nasze szczęście, to być może ten dreszcz, który odczuwamy pozostanie, ale może jeden raz więcej odczujemy go jako coś przyjemnego. Być może też poczujemy się zaproszeni, aby naśladować Boży styl życia, by świece naszego życia zapalić od jego boskiego światła. Myśląc wówczas o cnotach i przymiotach Bożego Serca, nie będziemy już więcej odczuwać pokusy rezygnacji, lecz szczęście człowieka, który odczuwa w sobie wzrost tego, czym wypełniona jest głębia Boga. A wersety pieśni „Być bliżej Ciebie chcę” oddają swoją treścią niemal dokładnie tęsknotę serca człowieka. 

Panie Jezu Chryste,

nie jest łatwo być dobrym.

Inni nam tego nie ułatwiają,

często sam zastawiam na siebie sidła –

poprzez mój egoizm,

brak autentyczności,

tchórzostwo i brak konsekwencji.

Wierzę jednak, że czekają mnie lepsze perspektywy,

jeżeli będę wzrastał przy Twojej pomocy,

jeżeli Twoje serce stanie się moim sercem.

Wszystko czego mi nie dostaje,

Ty posiadasz w obfitości.

Przyjdź do mnie w Twoim słowie

i Twoich świętych sakramentach.

Sam z siebie nie mogę nic, 

ale wszystkiemu dam radę z Tobą,

który obdarzasz mnie mocą. Amen. 

Cor Jesu, omni laude dignissimum

Serce Jezusa, wszelkiej chwały najgodniejsze

Kardynał Giuseppe Siri, który długi czas był przewodniczącym Konferencji Episkopatu we Włoszech, był synem drobnomieszczańskiego portiera czynszowej kamienicy w Genui. Jednak wprost zapierająca dech w piersiach miała kościelna „kariera” tego bardzo zdolnego i pobożnego mężczyzny. W 1944 roku, w wieku zaledwie 38 lat został już biskupem ordynariuszem w swojego rodzinnego miasta. Już dwa lata później papież Pius XII wyniósł go do godności arcybiskupa Genui. W 1953 roku, gdy nie miał jeszcze ukończonych 47 lat, został jednym z najmłodszych członków kolegium kardynalskiego. Wiadomo, że papież Pius XII widział go chętnie jako swojego następcę na tronie św. Piotra. Wiadomo też, że kardynał Genui był jednym z głównych kandydatów na urząd namiestnika Chrystusowego w czasie czterech kolejnych konklawe: w 1958 roku, 1963, w sierpniu 1978 i październiku tegoż samego roku. Uchodził za autorytarnego, rygorystycznego antykomunistę, jako reprezentant tradycyjnych „skrzydeł” Kościoła. Często spotykał się z atakami na swoja osobę. Niewątpliwa była jednak szczerość i skromność charakteru kardynała. Klarowne świadectwo o tym daje dewiza tego „męża z marzeniami o karierze”: „Non nobis, Domine”. Słowa zaczerpnięte z psalmu 115, a które w pełnym tłumaczeniu brzmią: „Nie nam, Panie, nie nam, lecz Twemu imieniu daj chwałę za łaskę i wierność Twoją.” (Ps 115,1). 
Stanowcze odżegnywanie się od ludzkiej chwały – Siri nie byłby tutaj kimś odpowiednim, aby wspominać o nim w tym rozważaniu – nie jest dziś czymś powszechnym. W czasie świętowania jubileuszy i okrągłych rocznic urodzin, solenizanci chętnie godzą się na odbieranie honorów i czci, czasami nawet o wiele przesadzonych i wypaczonych aż do nieprawdy, do tego stopnia, że obok pulpitu do wygłaszania peanów, powinno się postawić prawdziwy konfesjonał. 
Podobnie bywa też w czasie uroczystości pogrzebowych, gdzie kazania pogrzebowe stają się czasem prawdziwymi bullami kanonizacyjnymi. Chętnie słuchamy pochwał i sami je dalej rozpowszechniamy z nadzieją, że również będziemy zbierać podobne żniwo. 

Ostatecznie cała chwała, jaką człowiek pozyskuje, jest czymś względnym. Oczywiście są autentyczne wielkie ludzkie osobowości, jak na przykład święci, których cnoty i czyny możemy i powinniśmy świętować, aby znaleźli swoich naśladowców. Jednak ostatecznie oddajemy chwałę tylko Panu Bogu, który jest wielki w swoich świętych. Stwierdzenie, że „wszystko jest łaską”, może pozostać niezrozumiałe, jeżeli będziemy mieli za nic współdziałanie człowieka z Bożą łaską. Byłoby to czymś fatalnym, ostatecznie końcem wszelkich moralnych wyzwań wobec ludzi, lekceważeniem realnie istniejących, często dość bolesnych i okupionych ciężką walką zmagań o właściwą drogę, również lekceważeniem jasnego przekazu z listu św. Jakuba Apostoła, że wiara bez uczynków jest martwa (por. Jk 2,17). Jeśli jednak sławimy wielkie ludzkie czyny w Bożym Królestwie i słusznie o nich wspominamy, to tym większe winno być oddawanie chwały uprzedzającej i wspomagającej nas łasce Bożej. Najwięksi święci byli zapewne najpokorniejszymi świętymi, ci, którzy wraz z Maryją nie przestali wychwalać Boga, który „wejrzał na uniżenie swojej Służebnicy” (Łk 1,48); którzy, podobnie jak setnik z Kafarnaum, z przekonaniem wyznawali: „Panie, nie jestem godzien, abyś wszedł pod dach mój, ale powiedz tylko słowo, a będzie uzdrowiona dusza moja” (por. Mt 8,8). Najświętsze Serce Jezusa – w przeciwieństwie do ludzi – jest bezwarunkowo godne chwały, jest godne wszelkiej chwały. Jezus czyni dobro całkowicie z własnej mocy, i to dobro ostateczne. Jeśli wyznajemy naszą wiarę, że Jezus ofiarował nam ratunek, odkupienie i pełnię zbawienia, to znaczy to, że nikt nigdy nie uczynił tego lepiej niż On. I dlatego jest godny wszelkiej chwały. 
Pozostają nam zatem do uczynienia dwie rzeczy: po pierwsze – dołączyć do chóru oddającego Mu chwałę, po drugie – zatroszczyć się także o to, aby i inni ludzie oddali Chrystusowi cześć i chwałę, jaka Mu się należy. To ostatnie zaś najlepiej spełnimy, jeśli zrozumiemy, że to pierwsze to nie jest tylko sprawa pieśni uwielbienia, ale chrześcijańskiego działania. A wówczas może się kiedyś zdarzyć, że w wieczności otrzymamy od naszego dobrego Boga „pochwałę”, która tak bardzo różni się od tej doczesnej. (Por. 1 Kor 4,5). 
Panie Jezus Chryste,

cieszę się, 

kiedy inni mnie lubią i cenią.

Pomóż mi, 

abym ja także zrozumiał

jak ważne jest darzyć moich bliźnich 

sympatią i uznaniem.

Wiem, jak dobrze czyni takie doznanie.
Pozwól nam jednak wszystkim zrozumieć, 

że czymś o wiele ważniejszym jest,

by cieszyć się Twoim uznaniem.

Ty obdarzyłeś mnie szacunkiem poprzez Twoją wielką miłość. 

Daj, abym okazał się godny tej miłości. Amen. 

Cor Jesu, rex et centrum omnium cordium

Serce Jezusa, królu i zjednoczenie serc wszystkich

Kiedy księżniczka Walii, z domu Lady Diana Spencer, latem 1997 padła ofiarą wypadku samochodowego, żałoba po jej śmierci była nie tylko wielka, ale przyjęła wprost histeryczne rozmiary. Rozpoczął się prawdziwy kult zmarłej, którą nazwano „królową serc”.

Wyrażenia tego nie można rozumieć jedynie hiperbolicznie. Wielu ludzi, o wielu więcej po jej śmierci niż za jej życia widziało w Lady Dianie ucieleśnienie swych własnych życiowych marzeń. Lady Diana, pochodząca z dobrego, choć nie królewskiego domu, została żoną angielskiego księcia, pierwszego kandydata do korony królewskiej. Mimo to zachowała miły, naturalny sposób bycia i otwartość na problemy socjalne. Była też dobrą matką dwóch starannie wychowanych synów. Chociaż nie była jakąś światową gwiazdą piękności, od Diany emanowało coś promiennego, olśniewającego. I to wszystko było zawarte w jednym życiu pełnym bogactwa i blasku. Kiedy jej małżeństwo przestało należycie funkcjonować, wiedziała gdzie ma szukać pociechy. Także i tę jej postawę szeroka publiczność akceptowała chętnie i z przekonaniem. Ostatecznie już z tego można wywnioskować, jak „zepsuty” był ten cały kult wokół Diany. Człowiek który tutaj został wystylizowany i wyniesiony do rangi ikony, pod względem moralnym nie wykraczał poza swoje czasy – na ile postrzegamy to w naszej ograniczoności i możemy to powiedzieć uznając szczerze naszą własną wielką niedoskonałość. I zapewne Diana nie była w wielu momentach swego życia szczęśliwą kobietą. Czyniąc z niej „królową serc”, świat czcił samego siebie: w jego tęsknotach za blaskiem, pięknem i luksusem, oczywiście także w pewnym poczuciu sprawiedliwości, ale jeszcze bardziej w jego dążeniu, aby zapewnić samemu sobie odrobinę szczęścia za cenę przywiązania do moralnych imperatywów wiary, ale czcił także siebie w swoich wielorakich frustracjach. Jak powiedziano: nikt nie ma prawa, do rzucania kamieniami. Ale jedno słuszne stwierdzenie leży tutaj jak na dłoni: Świat na swojej drodze stał się równie mało szczęśliwy jak „królowa serc”.
Jeżeli Kościół pomimo tego nazywa Serce Jezusa „Królem i zjednoczeniem serc wszystkich”, to próbuje nie zwracać uwagi na zmieniającą się w czasie mentalność i zamiast tego kierować swoje myśli do Boga. Serce Jezusa jest Królem nie dlatego, że odmienia nastroje „serc” określonego czasu, ale dlatego, że jest ono takie, jak Ojciec niebieski chciałby mieć wszystkie serca – pełne miłości do Niego i do ludzi. Żadne serce nie jest tak kochające, żadne nie jest tak serdeczne jak Serce Bożego Syna; i z tego powodu jest ono także „zjednoczeniem wszystkich serc”, aby wszystkie ludzkie serca wokół niego znalazły niejako swoją właściwą orbitę, podobnie jak planety, które krążą wokół słońca.

Nasze wezwanie jest oddaniem czci Najświętszemu Sercu Jezusa. Ono jest także apelem skierowanym do nas. Serce Zbawiciela musi zostać uznane również przez nasze serca jako Król. To co stanowi centrum Jego osoby, musi także nas od naszego wnętrza coraz bardziej wypełniać i kształtować. Nie wolno nam posłać naszego Króla serc na wygnanie, ani traktować Go jak zdetronizowanego króla. Winniśmy pamiętać o tym, że słońce oznacza życie dla naszego sytemu planet. Jeśli jakaś planeta utraciłaby swoją orientację w stronę słońca i wypadła z orbity, oznaczałoby to dla niej zanurzenie się w wieczną noc. Nas czekałyby podobne perspektywy, gdybyśmy również chcieli się odwrócić od dającego nam życie Chrystusa jako zjednoczenia wszystkich serc i podążać według własnej orientacji.
Ostatni król egipski, Faruk (1920-1965), prognozował kiedyś, że w roku 2000 na Ziemi będzie panowało jeszcze tylko pięciu królów: królowa Anglii i czterech królów „karcianych”. Na razie do tego nie doszło. Chrystus jest Królem wszystkich czasów, w pełni zarówno tutaj jak i teraz, i to o wiele bardziej niż wszyscy inni królowie razem wzięci. Dojdzie do tego, że każdy z nas podpisze się jeszcze pod tym stwierdzeniem osobiście.

Panie Jezu Chryste,

w Tobie znajduję ciągle oparcie,

jesteś moim dobrym drogowskazem.

Ty stanowisz centrum mojego życia

i powinieneś nim stawać się coraz bardziej.

Wokół Ciebie i Twoich słów 
winny coraz bardziej krążyć moje myśli
Wtedy światło i radość wypełnią

moje życie.

Gdy kręcę się tylko wokół siebie,
to w końcu kręcę się w kółko,
bo ciągle znajduje tylko siebie 
w mojej biedzie i ograniczoności. 

Pragnę przełamać ten diabelski krąg –  
z Tobą.

Wyjdź mi naprzeciw, proszę Cię. Amen. 

Cor Jesu, in quo sunt omnes thesauri sapientiae et scientiae

Serce Jezusa, w którym są wszystkie skarby mądrości i umiejętności

Sakrament bierzmowania pozostawał w dawnych czasach gdzieś na dalszym planie. Przygotowanie na przyjęcie tego sakramentu przez dziewczęta i chłopców – według ówczesnych reguł w wieku 9-11 lat – trwało (starsze pokolenie pamięta) zaledwie kilka tygodni, często podczas lekcji religii. Oczywiście, że jakość takiej katechezy, która miała przygotować dzieci do bierzmowania pozostawiała wiele do życzenia. Jednak poziom życia i wiedzy religijnej był wówczas, ogólnie mówiąc, dość wysoki, tak że przygotowanie do przyjęcia tego sakramentu nie wymagało aż tak wiele czasu jak dzisiaj, w czasach, kiedy zostało zaniedbane uczestnictwo we mszy św. niedzielnej, a do tego nie zawsze nauka religii jest na odpowiednim poziomie. A mimo to, katecheza przygotowująca do bierzmowania zawsze przekazuje coś z wartości chrześcijańskich, a kandydaci mimo wszystko pogłębiają swoją wiedzę religijną. 
Oczywiście może się i tak zdarzyć, że dzieci przychodząc do domu w południe, oznajmią swoim zdziwionym mamom: „Dzisiaj był u nas biskup i udzielił nam wszystkim sakramentu bierzmowania!” To wszystko działo się w czasie normalnej mszy św. szkolnej, a nauczyciel był świadkiem dla wszystkich 80 albo 90 bierzmowanych, a cała ta uroczystość miała tak niewiele odświętnego charakteru, że zaraz po niej odbywały się kolejne lekcje według szkolnego planu. Księża i nauczyciele nie widzieli też potrzeby, aby zaprosić na tę uroczystość rodziców. Czy ten skrajny przypadek był regułą, nie powiedziałbym, ale opisuje on rzeczywiste zdarzenie z jednej parafii z Düsseldorfu jeszcze z lat sześćdziesiątych XX wieku. Jeden z proboszczów, u którego byłem wikarym, przyjmował sakrament bierzmowania w takich właśnie okolicznościach. 

Dzisiaj przypisano by sakramentowi bierzmowania niewątpliwie większe znaczenie. Być może również dlatego, że wzrosła świadomość jak bardzo poszczególny chrześcijanin potrzebuje pomocy łaski Ducha Świętego, która zostaje mu udzielona właśnie w sakramencie bierzmowania. A zatem ma dla nas ogromne znaczenie to, co zostało powiedziane o Sercu Jezusa, a mianowicie że w Nim zawarte są „wszystkie skarby mądrości i umiejętności” (Kol 2,3).

Mądrość i umiejętność należą do darów Ducha Świętego. Ścisła łączność Boskiego Serca z Duchem Świętem, który od Ojca i Syna pochodzi – trzeba to tutaj podkreślić – jest dla nas ważnym przypomnieniem o tym, że w każdym działaniu jednej z Boskich Osób biorą również udział pozostałe dwie. Jeśli nawet już od czasów Starego Testamentu Chrystus może sam być nazwany „Mądrością” , to tutaj chodzi o mądrość i umiejętność jako dary łaski, których udziela nam trzecia Osoba Boska, w nierozerwalnej łączności z pozostałymi Osobami Boskimi. 

To wezwanie w litanii do Serca Jezusowego: Serce Jezusa, w którym są wszystkie skarby mądrości i umiejętności” mówi wyraźnie, że posiadamy dary Ducha Świętego w takim stopniu, w jakim jesteśmy „uformowani w Chrystusie”. Albowiem w Nim, naszym Zbawicielu, który nam udzielił Ducha Bożego, jest cała pełnia tych skarbów. Tak więc jesteśmy tutaj zaproszeni, aby upodobnić się do Chrystusa (Kardynał Meisner). 

Kto szuka darów mądrości i umiejętności, ten powinien uświadomić sobie, że ostatecznie nie można ich znaleźć w jodze, ezoteryce, ani też w chłodnej nauce (wiedzy). Właściwy ogląd i osąd rzeczy i ich wzajemnych relacji, prawdziwe poznanie, również ludzi, to zatem, co zwiemy mądrością, jak też autentyczna nauka tego, kto wszelkie poznanie pojmuje jako część całego planu budowy, według którego Pan Bóg stworzył i uporządkował świat, zostaje w najgłębszej pełni odnaleziona w Chrystusie; od Niego pochodzi Duch ze wszystkimi swoimi darami. 
Czerpać z prawdziwego źródła mądrości i umiejętności – jakżeż jest to ważne, aby w świecie, który zatracił przejrzystość i równowagę, zdobyć i zachować jasne spojrzenie. Wieczny Bóg wypisał na swoim sztandarze mądrość i umiejętność. One wypływają z Jego boskości. Będą potrzebne do zwycięstwa. Ale zanim nastąpi to wielkie zwycięstwo na końcu czasów pragną mieć udział w cząstkowych zwycięstwach – w naszych ludzkich sercach.
Panie Jezus Chryste,

przy Tobie można odnaleźć wszelkie bogactwa.
Proszę Cię o prawe spojrzenie, 

abym widział rzeczy takimi, jakie są, 

abym nie przeoczył 

potrzeb i niedostatków bliźniego.
Proszę o mądrość i umiejętność,

nie dla własnej ozdoby, 

ale po to, abym był blisko Ciebie

i służył nimi moim siostrom i braciom. 
Podziel się ze mną, Ty, prawdziwa Mądrości,

obdarz mnie światłem prawdziwego poznania.

Udziel mi darów Ducha Świętego
dla wzrostu Twojego Królestwa. Amen. 

Cor Jesu in quo habitat omnis plenitudo divinitatis 
Serce Jezusa, w którym mieszka cala pełnia Bóstwa 

W obliczu tego co Boże, człowiek nie jest nawet pyłkiem, jest niczym. Tak odczuwali to wyznawcy wszystkich religii. Dlatego przynosili swoje drogocenne dobra, aby ozdabiać świątynie poświęcone różnym bóstwom. W czasach starodawnych kultur ludzie składali na ołtarzach całopalnych tysiące najlepszych zwierząt ze swoich stad. Również sami podejmowali surowe wyrzeczenia. Ofiarowali bóstwom to, co mieli i co mogli dać. Byli przy tym (przynajmniej ci światli spośród nich) świadomi, że wszystko to w obliczu niezmierzonego Majestatu Bożego jest prawie niczym. Żydzi, którzy dzięki Objawieniu posiadali bardziej oczyszczone i uświęcone pojęcie Boga, z szacunku i czci 

nie ważyli się nawet pisać Bożego imienia Jahwe. Wymawiali zamiast niego imię „Adonai”, Pan. Cześć człowieka wobec niezmierzonej wszechmocy Trójcy Świętej jest także dla chrześcijanina czymś oczywistym, albo przynajmniej powinna się być czymś naturalnym. Jest jednak do rozważenia jeszcze drugi ważny biegun chrześcijańskiej pobożności, mianowicie ten, że Bóg w swojej nieskończonej miłości pokonał przepaść między Sobą a człowiekiem. Mamy wielkie szczęście, że pełnia Bóstwa zwraca się do nas w „serdecznej formie”, a nie w sposób niszczący i miażdżący.
„Serce Jezusa, w którym mieszka cała pełnia Bóstwa” (por. Kol 2,9; 1,19) – przy tym wezwaniu musimy myśleć o słowach Jezusa do Filipa: „Kto Mnie zobaczył, zobaczył także i Ojca” (J 14,9). Jako Syn Boży, Chrystus pokazuje nam, jaki jest Bóg. Tak więc, jeśli Serce Jezusa, symbol miłości, tak ściśle powiązane jest z całą wszechmocą, z potęgą Bożej doskonałości, z tym co stanowi, że Bóg jest Bogiem, że objawia się ono jako Jego „forma”, to pozostaje nam tylko wniosek: mówić o pełni Bóstwa, to znaczy głosić miłość w jej niezmierzonej Boskości.
W Chrystusie niezgłębiona tajemnica Boża otrzymała możliwe do wyrażenia ludzkie imię. Kto chce się zbliżyć do Boga w jego wszechmocy, aby doznać wspaniałego doświadczenia jego miłości, ten powinien pielęgnować pobożność chrystocentryczną.

Świat wiary pobożnych ludzi jest czasami złożony z bardzo różnych elementów: 

z pewnej porcji eucharystycznej pobożności, połączonej być może z treścią jakiegoś określonego objawienia Maryjnego, Anioła Stróża, Ojca Pio, z przesłaniem pism Marii z Agredy, z treścią powiązanych z psalmami charyzmatycznych pieśni – wszystko to tworzy coś barwnego, często nie powiązanego ze sobą. Przy tym brakuje tam czasami wyraźnego, zdecydowanego rysu, łączącego wszystko w jedną całość. Czy może to być coś innego niż miłość do Chrystusa, który mieszka pośród nas w Eucharystii i w nas gości; który dał nam swoją świętą Matkę, jako orędowniczkę i przewodniczkę w drodze, który posyła nam swojego Anioła, który jest wielki w swoich świętych, o którym uprzednio prorokują nie tylko Psalmy, ale przede wszystkim radośnie oznajmia całe Boże Objawienie. Gmach naszej wiary stanie na mocnych fundamentach, jeśli odkryjemy prawdziwą pobożność opartą na Chrystusie. Pobożność Chrystusowa jest głęboką pobożnością, odpowiednią dla świata, który stawia nam pytania i wystawia na różne próby.

Panie Jezu Chryste,
cieszę się,

że Ty jesteś prawdziwym Bogiem

i prawdziwym człowiekiem.

Ponieważ stałeś się człowiekiem
znasz moje życie

z jego wzlotami i upadkami,

a dzięki temu mogę mieć do Ciebie 
najgłębsze zaufanie.
Ponieważ jesteś Bogiem, mogę wierzyć, że naprawdę mnie ratujesz.

Pomóż mi zachować wiarę w twoje Bóstwo,

i w twoje człowieczeństwo, ażebym nic nie stracił

z mocy i pociechy, które mi ofiarujesz. Amen.

Cor Jesu in quo pater sibi bene complacuit
Serce Jezusa, w którym sobie Ojciec bardzo upodobał
Któż nie wspomni przy tym wezwaniu o chrzcie Jezusa, podczas którego odezwał się głos z nieba: „To jest mój Syn umiłowany, w którym mam upodobanie” (Mt 3,17). Wciąż na nowo z powodu tajemnicy Chrztu Chrystusa pojawiały się błędne nauki, według których Jezus nie jest od początku Synem równym Ojcu w swej istocie, lecz dopiero podczas Chrztu w Jordanie został zaadoptowany przez Ojca Niebieskiego. Kościół odrzucił te herezje, które nie mają żadnego oparcia w Piśmie Świętym. Jeśli mówi się o Chrystusie, o Sercu Jezusa, że Ojciec Niebieski ma w Nim upodobanie, to jest to dla nas dowód Boskiej godności Jezusa.

W dawnych czasach panujący wydawali często rozkazy w następującej formie: „Królowi podoba się to albo tamto; podoba mu się to albo tamto zarządzić… . To życzenie ukazywało poddanym, co tak naprawdę wypływa z serca Majestatu. Jeśli się więc mówi o Jezusie, że Ojciec ma w Nim upodobanie, to akcentuje się tu Jego bycie w jedności z Ojcem, z którego jest zrodzony, jak głosi Wyznanie Wiary, przed wszystkimi czasami.
„Serce Jezusa, w którym sobie Ojciec bardzo upodobał” – to wezwanie uprawnia nas do pójścia jeszcze dalej w naszych rozważaniach. Co właściwie Ojcu podoba się w nas? Fakt, że jesteśmy stworzeni na Jego podobieństwo? Być może. Jednak ten obraz Boży jest przecież poważnie uszkodzony przez grzechy. Chrystus musiał go najpierw odnowić, a jednak również dziś plamimy go i zabrudzamy przez brak zapału wobec Bożych przykazań. 
W siódmej prefacji niedzielnej znajduje się na pierwszy rzut oka dość dziwne stwierdzenie. Brzmi ono tak: „On (Chrystus) stał się podobny do nas we wszystkim oprócz grzechu, abyś mógł to w nas miłować, co umiłowałeś w swoim Synu”. Ojciec ma upodobanie w Panu Jezusie. Gdy On stał się człowiekiem, takim jak my, aby nas zbawić, sprawił, że my grzeszni ludzie jesteśmy na powrót godni miłości Ojca. Upodobanie Ojca, które się obejmuje Chrystusa, od tego momentu dotyczy również nas. Podobnie jak ziemski ojciec, przynajmniej na początku, wychodzi z życzliwością wobec przyjaciół swojego syna. Jeśli zatem, jak to zostało powiedziane już wyżej, upodobanie Ojca w Jezusie oznacza jedność z Nim, to znaczy, że my również poprzez Zbawiciela znaleźliśmy przystęp do jego upodobania, czyli do udziału w życiu Osób Bożych.

Niech Serce Jezusa sprawi, żeby nasze życie okazało się godne tej łaski, której nasz język nie ośmiela się wyrazić słowami.

Panie Jezu Chryste,
w wielu małych i wielkich rzeczach,
oraz w wydarzeniach mojego życia,

pełen zdumienia odkrywam

jak bardzo ogarnia mnie Boża miłość,
mimo mojej małości i braków.

Uskrzydla mnie świadomość 
że akceptujesz mnie takim jakim jestem.

Dla Ciebie, a przez Ciebie również dla Twojego Ojca, 

jestem wart i godzien miłości. 

Pamięć o tym umacnia mnie 

wobec życiowych doświadczeń i trudności.

One mogą mnie ugiąć,

ale nie złamać. 
Ty sam umacniasz moje barki. 
Amen.

Cor Jesu de cujus plenitudine omnes nos accepimus 
Serce Jezusa, z którego pełni wszyscyśmy otrzymali 

Turysta jest zauroczony często, kiedy odwiedza katedry w nieznanych miastach. Przy okazji nawiedza też dawne groby biskupów i kanoników katedralnych. Bardzo porusza zwiedzających, gdy pod koniec lektury wzniosłego życiorysu odnajdują wskazówkę: „Nunc ossa et cinis – Teraz tylko kości i popiół”. Albo jak kazał napisać na swoim grobowcu pobożny kardynał Barberin: „Hic iacet pulvis et nihil” – „Tu leży kurz – nic więcej”. 
Choć byli to znaczący ludzie na tym świecie, a jednak w najlepszych momentach swego życia pamiętali oni i odczuwali z pokorą, komu zawdzięczają swoja pozycję. 

To było dla nich życzeniem, niemal jak ostatni testament dla potomności, aby przywołać ku pamięci prawdę, że ostatecznie tylko sam Bóg jest największy. 

Z głęboką symboliką ukazuje się ten punkt widzenia, właściwie oś i centrum naszego życia, przy pogrzebach dynastii Habsburgów. Podczas pogrzebu cesarzowej Zyty stary rytuał ujawnił się ponownie w szerszym sensie. Kiedy kondukt pogrzebowy dotarł do wrót kościoła kapucynów zastał je zamknięte. Ze środka zakonnik zapytał, kto prosi o wpuszczenie. Mistrz ceremonii wygłosił listę osób, tak zwaną długą listę, zawierającą nazwiska 40 różnych dostojników, której dzieci szkolne w monarchii austro-węgierskiej musiały się uczyć na pamięć. Jednak po wyczytaniu nazwisk nic się nie zdarzyło. Ponownie zapukano do drzwi i znowu padło pytanie, kto chciałby wejść. Znowu przeczytano listę, tym razem krótszą, lecz milczenie we wnętrzu świątyni trwało nadal. Brama pozostała dalej zamknięta. Po raz trzeci zapukano i po raz trzeci padło pytanie kapucyna. Ale teraz cała chwała tego świata pozostała na boku, a odpowiedz brzmiała skromnie: „śmiertelny, grzeszny człowiek”. I dopiero teraz bramy otwarto, a ciało zmarłej Zyty mogło odnaleźć wieczny spokój. 
Pokora z naszej strony jest dla Boga pewną przestrzenią! „Za łaską Boga jestem tym, czym jestem” – powiedział święty Paweł, „a dana mi łaska Jego nie okazała się daremna” (1 Kor 15,10). Z jego pełności, z bogactwa miłości Bożego Serca otrzymujemy „łaskę po łasce” (J 1,16). Kolejny raz w naszej litanii podejmujemy temat pokory. Jako ludzie mamy współpracować z łaską. Wspaniałe równocześnie jest to, że dostrzegam, iż Bóg poprzez łaskę we wszystkim o mnie się troszczy.

Niektórzy ludzie piszą setki listów motywacyjnych, jeżeli chcą zdobyć pracę, i muszą to robić, jeśli chcą przebić się przez dzisiejszą konkurencję. Sami muszą siebie zachwalać. Niewiarygodność tej procedury od razu rzuca się w oczy. Jest zupełnie nieprawdopodobne, aby być tak elastycznym, giętkim, operatywnym, zdolnym do współpracy, jak podaje się w listach motywacyjnych, jeśli nie chce się przed czasem umrzeć na zawał serca. W rzeczywistości należałoby się kiedyś zastanowić, czy nie może zostać stworzona procedura, w której kłamstwo nie musi odnosić triumfu. Bogu dzięki, że tak naprawdę w moich czynach i działaniu rolę odgrywa jeszcze ktoś mocniejszy ode mnie. Nie muszę uważać się za doskonałego. Czy w biznesie czy życiu zawodowym kiedykolwiek będzie to istotne? Ale dla całego chrześcijaństwa jest to niezwykle ważne.
Panie Jezu Chryste,
naucz mnie tajemnicy otwartych dłoni.
Wszystko dobro w moim życiu

otrzymałem z ręki Bożej.
Często nie wiedziałem, gdzie dalej iść.
Ale Ty stwarzałeś przestrzeń dla moich kroków.

Ile razy odczuwałem własną słabość,
Ty przemieniałeś ją w moc.

Jak często byłem albo jestem ubogi.
Twoja odpowiedź pozostaje wciąż nowa 

jako dar Twojej boskiej obfitości.
Zachowaj mnie przed złudną wiarą, 

że mógłbym o własnych siłach 

zapewnić sobie szczęście tu na ziemi i w wieczności.

Strzeż mnie od tego, abym swoje ręce

butnie zaciskał w pięści,

które nie są zdolne, by przyjąć Twoją łaskę.

Ratuj mnie przed wewnętrznymi niepokojami
oraz przed zawiścią i złością wobec innych.

Ty sam weź moje ręce

i uformuj je w czarę,

którą napełnisz swoim miłosierdziem.

Amen.
Cor Jesu, desiderium collium aeternorum 
Serce Jezusa, odwieczne upragnienie świata
Ksiądz proboszcz zapytał pewnego mężczyznę, dlaczego nigdy nie chodzi na niedzielne msze. „Na łonie natury czuję się bliżej Boga” – odpowiedział trochę zawstydzony - „o wiele bliżej niż w kościele!”. Na to bystry duchowny, który znał swoich ludzi, zasugerował, żeby później kazał się też pochować przez nadleśniczego na łonie natury. 
To jest prawda, że nigdzie nie czuje się obecności Boga bardziej niż tam, gdzie On sam rozbił między nami swój namiot, a mianowicie w jego domu, w którym jest On sakramentalnie obecny w tabernakulum. Świadomy katolik nie zrezygnuje z niedzielnego spotkania z Bogiem we wspólnocie Kościoła, która świętuje śmierć i zmartwychwstanie Chrystusa tylko dla niedzielnego spaceru. 
Jednym z elementów nauki Kościoła jest to, że z kontemplacji rzeczy stworzonych możemy wnioskować o Stworzycielu, że otwarte morze albo wspaniały łańcuch górski przypominają nam o Bogu. 
Właśnie góry w swojej trwałości, potędze i majestacie zwiastują w odczuciu wielu o wiecznym Bogu. Tak już było u starotestamentalnego ludu Izraela. Wciąż dla Izraelitów Dla Izraelitów góry były zawsze miejscem spotkania Boga lub Bożego działania. 

Na górze Aparat osiadła arka uratowana z potopu, na górze Synaj Mojżesz otrzymał tablice przykazań, w górach Gilboa rozstrzygnął się los Saula, który uważał, że może rządzić nie licząc się z Bogiem. Na górze Syjon w końcu zbudował Salomon Panu wspaniałą świątynię. 
Nowy Testament kontynuuje tę linię. Górze Synaj odpowiada w Nowym Testamencie góra błogosławieństw; na Taborze dokonuje się przemienienie; na Golgocie zbawienie świata, z góry wniebowstąpienia rozsyła Pan swój Kościół na krańce świata.
W perspektywie Pisma świętego góry nigdy nie stanowią wartości same w sobie, ale są powiązane z Bożym działaniem. Gdy doradcy króla Aramu twierdzili, że poza górami Bóg Izraela jest bezsilny, sam Pan daje niezbite dowody, w najprawdziwszym tego słowa znaczeniu, że jest inaczej (por 1 Krl 20,23.28-29).
To Bóg posługuje się górami, nie jest jednak od nich uzależniony. Jeżeli przeciwstawią się Bogu, muszą ustąpić (por. Iz 49,11). „Przesunąć” góry zgodnie ze słowem Chrystusa może tylko ten, który wierzy w Boga (por. Mt 21,21). 
Co zatem ma na myśli Litania do Najświętszego Serca Jezusowego, gdy ośrodkiem Osoby Zbawiciela nazywa „upragnienie wzgórz wiekuistych”? Tak bowiem należałoby dosłownie przetłumaczyć nasze wezwanie. Jeśli Bóg dopełnia swoje działanie zbawcze często na wzgórzach, zamierzając przez to uczynić je czymś niemożliwym do ogarnięcia wzrokiem, to analogiczne wszystkie Jego czyny zbawcze domagają się ostatecznego dzieła zbawczego w Chrystusie. Wypełnieniem Araratu, Synaju i Taboru jest Kalwaria. Łańcuch dobrodziejstw dokonujących się od wieków – owe „odwieczne wzgórza”, zmierza w stronę Ofiary Chrystusa, Syna Bożego.

Dalsze rozjaśnienie naszego wezwania zyskamy wtedy, gdy odwołamy się do błogosławieństwa Jakuba udzielonego Józefowi, i myślę, że nie pomylimy się, jeśli przyjmiemy, że tutaj znajduje się bezpośredni punkt odniesienia dla naszego wezwania: „Błogosławieństwa ojca twego niech dłużej trwają niż błogosławieństwa gór odwiecznych, jak długo trwać będą pagórki odwieczne” (Wj 49,26). „Odwieczne wzgórza” mogą tu być utożsamione z pokoleniami praojców, czy też ze stworzeniem w ogóle. Mamy zatem takie tłumaczenia jak „tęsknota praojców” albo właśnie „odwieczna tęsknota stworzenia” (odwieczne upragnienie świata), jak zostały zaproponowane dla naszego wezwania, z pewnością właściwie. Stworzenie praktycznie natychmiast po swoim ukończeniu zostało zniszczone przez działanie człowieka – przez jego grzech. Ono pragnęło istniejącego wcześniej pokoju z Bogiem. Dlatego od początku stworzenie tęskniło też za Chrystusem, który ten pokój mógł na nowo przywrócić. Stąd bierze się również łączność tego wezwania z naszym życiem: 
-​​ My również mamy niekiedy pragnienie tego, by odbudować istniejące wcześniej dobro.
W Bogu zachowane i ocalone jest wszystko, co było utraconym dobrem. W Bogu odnajdziemy je na nowo: ludzi, wspomnienia, uczucia..
- Ludzka tęsknota może być bardzo wielka. Jak wiele w życiu tego świata, dobrego i wątpliwego, jest powodowane pragnieniem, aby wszystko albo przynajmniej cokolwiek – stało się dobre! Nasze wezwanie dodaje nam odwagi, aby wierzyć, że kula ziemska/świat nie zmierza w stronę wiecznych ciemności, ale że powraca w Boże ręce, w te ręce, z których niegdyś wyszła. Bóg nie pozostaje głuchy na ludzki krzyk wołający o zbawienie. On spełnia odwieczną tęsknotę stworzenia.
Panie Jezu Chryste, 

Lud Izraela z utęsknieniem oczekiwał na Twoje przyjście, 

od wielu odległych dni stworzenie tęskniło 
za odnalezieniem zagubionego pokoju z Bogiem. 

Mogę Cię wciąż spotykać -

w świętej Eucharystii, 
w Twoim słowie,
w obliczu moich bliźnich. 

Ale Ty przygotowałeś dla mnie jeszcze coś większego.
W chwale Nieba będę mógł widzieć Cię twarzą w twarz.

Staniesz wówczas przede mną w pełnym blasku swojego Bóstwa,

a ja rozpoznam, jak wielka jest Twoja miłość do mnie. 

Ogarnięty zostanę pełnią zachwytu, który już mnie nie opuści.

Tylko tam zostanie zaspokojona moja tęsknota

za pięknem, 
za miłością, 

za poczuciem bezpieczeństwa. 
Chciałbym tak żyć, 

aby w moim sercu pozostała żywa tęsknota za Największym. 

Nic nie powinno nigdy zastąpić Twojego miejsca, Ciebie, który jesteś celem moich pragnień i nadziei. 
Pomóż mi, abym Cię nigdy nie utracił. Amen.
Cor Jesu patiens et multae misericordiae 
Serce Jezusa, cierpliwe i wielkiego miłosierdzia

Święty Jan Maria Vianney, zanim został proboszczem w Ars, miał szczęście spotkać na swojej drodze do kapłaństwa niesamowitego mentora, opata Balley. Opat Balley był dla niego nie tylko przykładem pobożnego i gorliwego duszpasterza, lecz również źródłem wsparcia. Vianney, syn rolnika był bardzo inteligentny, jednak ze studiami kapłańskimi miał problemy. Łacina jako język wykładowy i egzaminacyjny stała późniejszemu świętemu na drodze jako przeszkoda nie do pokonania. Niepowodzenie za niepowodzeniem, przerywane przez prywatne lekcje z Balleyem, największy wysiłek, by przygotować się do egzaminów. W końcu sfrustrowany seminarzysta został odesłany do domu. 

Ksiądz Balley mimo wszystko był przekonany o jego powołaniu i wiedział, jak go na nowo motywować i podbudowywać. Nie miał pretensji i nie używał twardych słów wobec niego, ale pozostawał w postawie spokojnej, pewnej zwycięstwa solidarności z nim.

Po faktycznym usunięciu nieszczęśliwego chłopca z seminarium, Balley mimo wszystko nie poddał się. Sam wziął w ręce jego teologiczne wykształcenie i dożył chwalebnej nagrody za swoją cierpliwość i troskę. W 1815 roku jego podopieczny został księdzem. Fakt, że Jan Maria został jednym z największych kapłanów Kościoła, stał się cząstką wiecznej radości starego proboszcza.

Mieć cierpliwość i ćwiczyć się w niej, jest czymś, co czasami może graniczyć z heroizmem; nawet nie którzy święci mieli trudności z ta cnotą. A mimo to jest ona wszystkim nam zalecona przez życiowy przykład Jezusa. Owszem, pełna miłosierdzia cierpliwość Jezusa cechowała ziemskie życie Jezusa Chrystusa, jak ilustrują to dla nas ewangelie i podobnie Jego cierpliwość z nieba jest postawą wobec nas grzeszników. Jeszcze jest czas łaski, jeszcze możemy wygrać całkowicie szczęśliwą wieczność! Jeśli Pan w taki sposób nas traktuje, to czy między sobą możemy inaczej postępować?
Jedynie wówczas możemy dać poznać bliźniemu, że granica naszej cierpliwości została przekroczona, gdy obrażona zostaje godność Boża.

Chrystus powywracał stoły tych, którzy z Bożego domu czynili jaskinię zbójców i miejsce wymiany pieniędzy (por. J 2,13-16), i rozgniewał się w duchu, gdy zetknął się z zatwardziałą niewiarą przy grobie Łazarza (por. J 11,38). Ale takie „wybuchy” Jezusa były rzadkie, miały cele wychowawcze i zostały zastąpione przez przejawy łaski i miłosierdzia. O tym wszystkim powinniśmy pomyśleć, jeśli mamy zamiar, „na miłość Boską” stracić cierpliwość. Poza tym jest czymś innym, jeśli Jezus, Wszechwiedzący i Najlepszy, będzie niecierpliwy, aniżeli my znajdziemy się w tej sytuacji. 
Jezusowe reakcje emocjonalne są w każdym wypadku uzasadnione, my natomiast musimy uważać, abyśmy z powodu źdźbła w oku brata nie zapomnieli o belce we własnym (por. Mt 7,4-5). 

Nieprawości i grzechu nie możemy nigdy akceptować, a na niecierpliwość powinniśmy sobie pozwalać jak najrzadziej. Lepiej się trzy razy zastanowić, zanim się zdenerwuję, ostro zareaguję, obrażę kogoś, zanim rozbiję porcelanę. Sprzątanie po takich napadach złości jest bardzo czasochłonne. Z pewnego musicalu pochodzą mądre słowa: że z łyżeczką pełną cukru przyjmiesz każde lekarstwo. Komuś innemu będzie oddana zła przysługa, jeżeli bym chciał wymagać milczenia od Chrystusa. Bardziej ważne jest, żeby kogoś przekonać niż komuś rozkazać. Cierpliwość prowadzi do takich czynów które po łacinie znaczą „persuadere”. Dosłownie znaczy to: osłodzić komuś drogę, żeby za nami dążyli, a to znowu znaczy, żeby dążyć za Chrystusem, bo inaczej jesteśmy uznawani jako uwodziciele. Mianowicie: Taka cierpliwość jest wobec innych potrzebna. Alis non sobi Clemens było hasłem godła kościelnego, który nosił właśnie to imię. Dla innych jest miłosierny, ale nie dla siebie samego. Dla nas powinna to być podstawa: „Masz kochać swojego Brata jak siebie samego”. Kocham siebie najbardziej, kiedy dążę do bycia wierniejszy Jezusowi. Miłość, którą obdarzam innych, za pomocą cierpliwości i wyrozumiałości, oznacza, że muszę się czasami wziąć w garść, żeby wyżej przedstawiony przykład mógł się spełnić.

Panie Jezu Chryste imponuje mi twoja cierpliwości 

życzę sobie, żebym mógł Cię bardziej naśladować. 

Odpędź gwar, złość, niemiłosierdzie z mojej duszy.

Bo one zatruwają współżycie z ludźmi.
Jeżeli to prawda, że żyję z twojej cierpliwości, 

to jestem innym winny moją cierpliwość
pozwól mi się od Ciebie uczyć. Amen
Cor Jesu dives in omnes qui invocant te 
Serce Jezusa hojne dla wszystkich, którzy Cię wzywają

Nie ma nic trudniejszego jak dojście do pieniędzy innych ludzi. Ta reguła życiowa potwierdza się jeśli ktoś stara się o rentę czy wypłatę z ubezpieczenia. Jednak jeżeli chodzi o materialne dobro, to moi rodacy mówią, że wartości uczuciowe i duchowe to również przyjaźń, związki i małżeństwa. Samemu daje się wszystko i stara się ale w zamian jest brak solidarności, zaufania czy miłości. Tutaj trzeba bardzo uważać: czy chodzi nam o „do ut des” co znaczy Daje, żebyś ty też dał ? Dlaczego robimy innym przysługę? Po to, żeby się zabezpieczyć i kiedyś nie zostać na lodzie? Poniekąd, żeby otrzymać nagrodę? Jezus uczy nas, żebyśmy nie oczekiwali niczego w zamian za naszą dobroć. Możemy być sprawiedliwi ale wiadomo, że niektórzy z nas będą wykorzystywani (mimo, że pewnie w niektórych przypadkach niektórzy sami będą chcieli być wykorzystywani). Ale w sumie musimy zadać sobie pytanie, czy nie jesteśmy zaskoczeni, jak inni potrafią zrobić dla nas coś miłego? Co prawda, na Ziemi ludziom zawsze czegoś brakuje. Natomiast serce Boże zawsze jest otwarte na tych, którzy go wołają. Na Ziemi możemy tego już trochę zasmakować. Myśl o tym nie jest pocieszeniem tylko wzmocnieniem. Jest ona ważna dla wszystkich. Papież Jan Paweł II kanonizował młodą karmelitankę, siostrę Teresę z Los Andes. Siostra Teresa żyła w latach 1900 do 1920. Ona streściła w pięknych słowach to o czym my tu właśnie mówimy: „Czy jest coś co jest piękniejsze, lepsze lub prawdziwsze niż Jezus? On jest prawdą, dla której nie ma tajemnic. Władza, dla której nie ma rzeczy niemożliwych. Sprawiedliwość, która z niego zrobiła człowieka, żeby dla nas pokutować za grzechy. Opaczność, która zawsze zaopatruje i daje życie. Dobro, które ignoruje obrażenia. Miłość, która jest czuła jak matka, brat i małżonek w jednym. Co można odnaleźć w przesłaniu tej Ewangelii jak nie dobro, czułość, spokój i pełne współczucia serce, serce Boga? On jest nieskończonym bogactwem, moją błogością, moim niebem.

Panie Jezu Chryste, chcesz żebyśmy Cię wołali 

Prośby pełne zaufania, nie pozostawiają nie usłyszane Ciebie prosić, 

jest kluczem, który nam otworzy skarb do twojego bogactwa 

Chcę z tego klucza, częściej i chętnie korzystać. 
Modlitwa, rozmowa z Tobą, chcę ją pielęgnować 

jak coś co mi jest do życia potrzebne 

Nie ma nic ważniejszego, do czego za życia jestem w stanie, 

niż rozmowa pełna zaufania z Tobą Daj mi łaskę dobrej modlitwy. 
Amen.
Cor Jesu, fons vitae et sanctitatis 
Serce Jezusa źródło życia i świętości

„Dziwny święty!” Tak czasami określany jest współczesny człowiek. Okrzyk jest zdradliwy. Mimo, że ludzie których znamy i czcimy jako świętych byli weseli i pełni humoru, ale ich życie nigdy nie było komiczne. Już nie jesteśmy pewni co dokładnie znaczy świętość. Druga modlitwa mszy dokładnie o tym mówi. Bóg przedstawiony jest tutaj jako źródło światła. To znaczy tyle, że światłość to życie z Bogiem i przy Bogu. Życie, bez łez, porażek i bez ograniczeń. Życie, w którym jesteśmy najszczęśliwszymi ludźmi, pełni fascynacji. Ten kto pasuje do takiego życia jest mianowany świętym. Święty to przeciwność „nieczystego”. To wzmocnienie, byłoby podstawowym zadaniem dzisiejszego chrześcijanina. Jest to jednak wola Boża, żebyśmy zostali świeci, dołączyli do jego życia. W ostatnich 4o latach można było zaobserwować pewną niepewność wobec świętych. Nie jaką racjonalną oziębłość, która każdą prawdziwą chęć do słowa „świętość” niszczy. To wszystko się teraz na nas mści. W dzisiejszych czasach świętość trzeba bardzo realistycznie przedstawiać. Ksiądz i malarz Herbert Falken powiedział kiedyś: „Zawsze maluje wniebowstąpienie, ale nigdy takie, jakie ludzie sobie wyobrażają. Tak tez musimy malować świętości, pełne wiary. Musimy je malować pełne argumentacji i perswazji życiowej” Jeżeli serce Jezusa chce obdarować nas świętością, w sposób zbliżenia się do niego, jak on do Ojca, to obdarowuje nas zarazem w rzeczy samej świętością. Jak wcześniej było nam wpajane powiedzenie: „Jedno sobie postanowiłem, do nieba muszę wrócić”. W tych krótkich słowach, wyrażona jest najwyższa chęć do życia.

Panie Jezu Chryste,
chcesz żebym został świętym
żebym należał wyłącznie do Ciebie
sam nigdy bym nie przypuszczał, że dojdę tak daleko
Ale Ty mi ufasz, że dam radę i jeszcze więcej
Czuje się jak dziecko, przed skokiem przez przeszkodę
Spróbować skoczyć. Kiedy miły dobry człowiek po drugiej stronie stoi
i wyciąga pomocną dłoń
Pomóż mi, moje światło świecić, żebym mógł czcić ojca w niebie
i żeby blask Twojego niebiańskiego światła też mnie ogrzewał. 
Amen.
Cor Jesu, propitatio pro peccatis nostris 
Serce Jezusa, przebłaganie za grzechy nasze
Ikona średniowieczna jest pełna niesamowitej delikatności. Między innymi znajdziemy tutaj obraz truskawki, która porównywana jest do Matki Boski. Co święta dziewica ma wspólnego z tym pysznym owocem? Truskawka kwitnie i daje owoce w tym samym czasie. Dlatego jest to obraz dla Marii, która w swojej młodości została matką wybawiciela. Była ona dziewicą przed, w trakcie i po narodzinach. Tylko tak mogła stać się odpowiednią bramą dla zbawiciela.
Symbol truskawki możemy zarówno odnieść do serca Jezusa. Daje owoce i jest w pełni dla nas jako pokuta dla naszych grzechów (1 Joh 2,2;4,10) i zostaje czysty. Dla wszystkich przepastnych ciemności tego świata, wszystkich jego wieków i płci mogło tylko jedno serce dać satysfakcje, a mianowicie to które prosto i bez zmniejszenia się świeci i promieniuje w boskiej doskonałości. Wśród wielbicieli tego boskiego serca istnieje tylko jedna wielka i dobra myśl: sercu Jezusa w pokucie nadążyć. Poprawne sformułowanie powinno brzmieć: temu sercu Jezusa (lub sercu Marii) pokutę dokonać. Tak więc idzie „ruch” pokuty zawsze do niebiańskiego Ojca, bo Chrystus („Ojciec i ja jesteśmy jednością) i Maria nic dla siebie nie chcieli tylko wszystko dla Boga Ojca. Przy czym oczywiście bezsprzecznie musi być wiadome, że Chrystus jest wiecznym synem Bożym.
życzeniem ludzi jest przyłączenie się do wykonania pokuty Jezusa. On jest świadomy tego faktu, że każdy grzech jest obrazą boską i atakiem na jego dumę. Przebaczenie może być tylko przez pokutę Chrystusa. Jako mały znak tego, że ta miłość do Pana została zrozumiana. Ten prosi, który w pokucie mu towarzyszy: „Niebiański Ojcze, weź moją modlitwę, mój uczynek, moją rezygnację i dołącz do wielkiej pokuty twojego Syna. Nie, to że jestem wstanie coś dodać do tej ofiary. Ale zobacz to, co ja słaby człowiek daję tobie, jako wyraz mojego szacunku , żeby zrobić dla moich braci i sióstr wszystko co w mojej mocy. Patrzysz nawet na najmniejsze i nic nie znaczące rzeczy. Możesz z tego zrobić uczynek dla innych, szczególnie dla tych co są daleko. Proszę cię, działaj w Twoim hołdzie i wierności” To jest smutna modlitwa i tak też musi być. Kto z innymi do adoracji pokuty, pokuty różańca, pokuty nocy i procesji się spotyka, ten nigdy nie będzie myślał, że mógłby uzupełnić ofiarę Chrystusa. On sam widział będzie siebie jako potrzebującego grzesznika. I będzie o tym myślał, że serce Jezusa dlatego mogło dla nas wytrwać pokutę, bo jest bez skazy. Dlatego dąży do odbicia tej czystości.
Panie Jezu Chryste,
kiedy mnie wina obciąża i przygnębia, 
chcę myśleć pełny wiary, że przez Ciebie jest przebaczenie.
Ty przedstawiłeś wielką ofiarę pokuty z Golgoty.
Ciągle mi wybaczasz, 
w świętym sakramencie spowiedzi, 
kiedy ze skruchą do Ciebie powracam.
Daj mi przez Ciebie doznać Twoją litość i miłośierdzie
za Tobą w co raz większej wierności podążyć.
Zlituj się nad całą ludzkością,
żeby żyli, jak się Tobie podoba.
Amen.
Cor Jesu, saturatum opprobis 
Serce Jezusa, zelżywością napełnione
„Mam tego dosyć” – tak mówimy po ciężkich przejściach. Chcieliśmy dobrze, staraliśmy się, pełni nadziei i mimo to wszystko było na nic. „Mam tego dosyć”. Zawód, który nie odbudowuje, tylko szkodzi. Być wypełnionym hańbą oznacza spotęgowanie zawodu. Jeżeli hańba staję się jego częścią to rani jego dumę. Jezus mimo, że chciał jak najlepiej, był ścigany, ukrzyżowany i zamordowany – on syn Boży. Sytość hańby która właśnie jego spotkała, oznacza w naszym języku w dzisiejszych czasach absolutną wielką frustrację.
Jest to widocznie potrzebne, żebyśmy się nauczyli sprzeciwiać ludzkiemu rodowi. Czasami wydaje się to co zrobiliśmy Chrystusowi, jest jakby przykryte pod starymi słowami wyznania wiary: „ukrzyżowany, zmarł i pochowany”. To wyznanie jest prawdziwe i słuszne. Jezus Chrystus, który przyszedł nas ratować w pełnym znaczeniu mówi; „do ut des” co znaczy „jak ty mi, tak ja Tobie”. Jezus Chrystus, który bierze nieograniczoną litość niebiańskiego Ojca jako przykład, wszystkiego co nauczane i przeżyte. Właśnie Jego lud nie chciał, akurat właśnie jego próbowali zhańbić i usunąć. Człowiek ma Boga, który każdą częścią swojego serca go kocha, a nienawiść chce wymazać. Każdy element wyrządzonej hańby Jezusowi odsłania przed takim tłem jego nadzwyczajną złośliwość.
Syn Boży napełniony hańbą (Klgl 3;30), któremu w sercu pali się szyderstwo całego świata. On jednak doszedł do końca swojej drogi na ziemi, nie patrząc na wstyd i nie wystawiając wcześniejszego rachunku za zachowanie ludzkości. Niebiański Ojciec obdarował go wspaniałością.
Czy umiemy żyć z naszą chandrą, z naszą hańbą tak jak to zrobił Chrystus? I czy to w ogóle jest pożądane? Cierpienie Jezusa Chrystusa nie sankcjonuje w żaden sposób ludzkiego cierpienia, tylko chce wszystkie cierpienia przeżyć. Ale nasza hańba, którą jesteśmy wypełnieni, nie zawsze można przez pozytywne myślenie czy różnego rodzaju terapię zlikwidować. Spojrzenia na tak konsekwentne serce Jezusa uczy nas, że ta frustracja nie może kierować naszym życiem. Nie można dać się zwariować i dalej odważnie iść swoją drogą. W końcu droga Jezusa Chrystusa nie była nadaremna, Jezus odniósł sukces, ponieważ dał nam wybawienie. To dotyczy także naszych życiowych dróg. Jezus poniekąd sam jest naszą drogą.
Panie Jezu Chryste,
nie które rzeczy które mnie spotykają, ranią mnie i bolą mnie.
Słowa innych czasami mnie trafiają z siła, którą sam sobie nie mogę wytłumaczyć.
Nie czuję się wystarczająco dowartościowany, czuję się zlekceważony, zraniony w mojej dumie.
Daj mi siłę, innych abym umiał ich słowa sprawiedliwie ocenić.
Często jest właśnie tak, że się coś innego rozumie, niż w rzeczywistości znaczy. 
Jednak jeżeli naprawdę mi się działa krzywda, to pomóż mi,
w sprawiedliwej rozmowie, moim braciom i siostrom powiedzieć,
żeby rosło między nami wybaczenie.
Uchroń mnie przed jakąkolwiek frustracją i pozwól mi zawsze być wdzięcznym.
Amen.
Cor Jesu, attritum proper scelera nostra 
Serce Jezusa, dla nieprawności naszych starte
Ksiądz, u którego służyłem jako kapłan opowiadał mi ciekawe opowieści ze swoich misji. On był holendrem, w 1944 roku został księdzem. Chęcią misjonarzy było dojście do serca ich słuchaczy. Chrystus zmarł za twoje grzechy, a ty nadal idziesz droga pełną grzechów. Każda zła myśl, którą darzysz swoich kolegów w pracy jest jak żart, który bardzo rani. Każde nawet najmniejsze kłamstwo, to jak rana na jego przebitych dłoniach. Każda zdrada małżeńska to jak byś sprawiał mu śmiertelne cierpienia. Więc Ty, grzeszna duszo, kpił dalej z zbawiciela. Chodź nadal po nim i kop go dalej, tak jak niektórzy to robili podczas jego drogi do Golgoty! Rób tak dalej, ale piekło dostanie swoją część. Mój ksiądz opowiadał to wszystko z uśmiechem. Tak to by był patos dawnych czasów. Ale nigdy nie usłyszałem, żeby kiedykolwiek naśmiewał się z tych rzeczy. Nigdy by mu to na myśl nie przyszło.
Albowiem na misjach mówiono tym samym języku, co w dzisiejszych czasach, dla niektórych jest to nie do zniesienia. Ale tutaj słowa ogłoszenia trafiały w sam środek ludzkiej egzystencji. To nie były suche, papierowe przedstawienia, które już przez samą terminologię prawie anulują i zdradzają pochodzenie z konkretnych wzorów kazania. Nie było to kompendium indyjskich bajek lub irlandzkich błogosławieństw. Przeciwnie, raczej wyrażano, że to co Jezus robił coś co miało coś wspólnego ze mną a to co ja robię to ma na niego działanie wstecz. Zawartość kazań misyjnych o śmierci krzyżowej i grzechu może być na dzisiejsze czasy trochę za dramatyczna i arbitralna, ale odpowiada całej prawdzie. Serce Jezusa zostało przez nasze grzechy rozbite (vgl. Jes 53,5). Chrystus wisiał na krzyżu za moje grzechy, za grzechy wszystkich ludzi. Nie potrzeba konkretyzować jednego grzechu jak to robili misjonarze. Ale dobrze jest wczuć się znowu w cierpienia jakie wyrządziły grzechy tego świata na Jezusie. Jak mu było co raz trudniej złapać powietrze na krzyżu, jak się co jakiś czas musiał na przebitych rękach podnosić ,jak ocieranie pleców rozrywało rany i jak kolce jego korony wbijały się w jego czoło, utrata krwi rosła i tracił świadomość z bólu. Dla mnie! Dla mnie ta straszna rzecz się stała.
Kiedy widzimy krzyż, powinny się w nas obudzić trzy sprawy: powinno się nam w związku z tą okropnością zrobić czarno przed oczami , powinna w nas urosnąć odmowa do grzechów i wzmocnić się „tantus labor non sit casus”, że coś tak wielkiego nie mogło się stać bez powodu. Nieograniczona miłość i wdzięczność powinna w nas na widok ukrzyżowanego przepłynąć. W tej sytuacji patrząc na krzyż mogę powiedzieć: jestem pocieszony, jestem wybawiony. Na łożu śmierci święty Adolf Kolping powiedział do swojego brata wręczając mu krzyż:” Broń się tym”. Stara kolonialna piosenka na cześć świętego krzyża mówi: „Ty jesteś znakiem zwycięstwa. Nieprzyjaciel wystraszy się jak tylko na to popatrzy”.
Panie Jezu Chryste,
najwidoczniej Twój krzyż to był twój koniec.
Ty jednak zrobiłeś z Twojego zmartwychwstania znak Twojego triumfu i zwycięstwa.
Dla mnie umarłeś, Ty mi dajesz zwycięstwo Wielkanocy, całe i wieczne życie.
Nie pozwól mi nigdy po prostu przejść obok Twojego świętego krzyża.
Spraw, żeby spojrzenie na Twój krzyż cały strach z mojego serca wypędził,
żebym mógł żyć z siły krzyża.
Amen.
Cor Jesu, usque ad mortem oboediens factum 
Serce Jezusa, aż do śmierci posłuszne
To było na początku lub w połowie lat 70. Na małej wyspie na południu odkryto japońskiego żołnierza, który pod koniec II wojny światowej dostał rozkaz bronić tej wyspy. Naprawdę bronił tę wyspę, mimo, że nikt nawet nie zamierzał jej atakować. Tym bardziej , że krótko po tym rozkazie wojna się skończyła. Jednak ta wiadomość nie dotarła do tego żołnierza. Przez te wszystkie lata wykonywał rozkaz dla króla który był zarazem jego Bogiem. Takie zachowanie może fascynować. Tu ktoś nie patrzył na siebie, tylko oddał życie za coś większego. Jednak jest też coś w tym tragicznego. Jak musiało to wstrząsnąć żołnierzem, kiedy usłyszał w radiu już po wojnie, że jego Bóg jest śmiertelnikiem. Być może rozpoznał wtedy pełen rozpaczy, co to była za wojna, którą prowadził „Tenno”. Wojna pełna agresji, w której padło setki tysięcy bezbronnych ofiar. A Japonia nie zyskała niczego na świecie.
Jezus Chrystus postawił wszystko na kartę posłuszeństwa, jednakże na posłuszeństwo przeciw niebiańskiemu Ojcu. On za posłuszeństwo oddał swoje życie. On był posłuszny, aż do śmierci, aż do śmierci na krzyżu (Phil 2,8). W Getsemani w nocnej drodze podjął tą decyzję.
Bez dyskusji „kiedy i po co” pozostał Chrystus wierny woli Ojca. Syn Boży, w porównaniu do japońskiego żołnierza został uchroniony przed wszystkimi negatywnymi doświadczeniami. Chrystus został uchroniony dlatego, że oddał swoje posłuszeństwu temu, który w rzeczywistości na to zasłużył. Posłuszeństwo wprowadziło Jezusa w upokorzenie ale też w zniesienie winy.
Dzisiaj prawnie pewne posłuszeństwo weszło w ogień krzyżowy krytyki, a mianowicie poprzez ekscesy w imieniu totalitarnego systemu który był wykonywany w ostatnim stuleciu. Ale także za straszne zdarzenia , o których uczono nas i dla których przykład posłusznego żołnierza na swojej wyspie jest niewinny. Powinniśmy czasami odmawiać posłuszeństwa i opierać się, jeżeli wymaga się nas od grzeszenia, przeciw Bogu. Tutaj nie tylko prawem, ale nawet obowiązkiem jest złamać posłuszeństwo. Jednak właśnie ćwiczenie posłuszeństwa jest w innym względzie potrzebne, bo jak inaczej dowiemy się co jest grzeszne? Tylko wtedy jak pozostaniemy Bożemu słowu i przykazaniu wierni. Dlatego posłuszeństwo jest wobec kościoła bardzo ważne, to potrzebna sprawa. Za nią musimy podążać, nawet za orzeczeniami , które nie są bezpośrednio związane z nauką o obyczajach ale z nauką o wierze. Ta ostatnia w końcu jest podstawą do moralnego życia chrześcijanina. „Kto was usłyszy, ten usłyszy też mnie” mówił Chrystus, syn Boży i to bez ograniczenia. Chrystus jednak, który był całkowicie posłuszny robił to dla woli Ojca.

 Serce Jezusa posłuszne aż do śmierci, dobrze nas zrozumie. W politycznym znaczeniu podaruje nam progresywne wydanie posłuszeństwa. Już w XIX wieku znano ten fenomen, kiedy Tyrolczycy byli związani z boskim sercem przeciwko niesłusznym zdobywcy, Napoleonowi.
Panie Jezu Chryste,
byłeś aż po śmierć na krzyżu posłuszny
Pomóż mi, być Tobie posłuszny na Twoje słowo i zawsze słuchać Twojej rady
Daj mi dobre uszy, żeby do mnie dotarły narzekania moich braci i sióstr, którzy są w potrzebie i potrzebują mojej pomocy.
Podaruj mi posłuszeństwie dla Ciebie, ale także twardą tarczę ratunkową
przeciwko wszystkim żądaniom i pokusom, które mnie chcą zmylić
A Tobie i Twoim przykazaniu wierność zerwać.
Ty jesteś moim Królem
Amen.
Cor Jesu, lancea perforatum 
Serce Jezusa, włócznią przebite
Ameryka miała swój „Erfurt” już przed nami.—tutaj chyba trzeba wytłumaczyć o co chodzi bo Polacy mogą tego nie zrozumieć Podczas swojego szaleństwa zwariowany nastolatek w USA krzyczał: „Kto tu wierzy jeszcze w Boga”. Dziewczyna, Cathy wyszła ze swojej kryjówki (gdzie była schroniona przed kulami swojego kolegi). „Ja wierzę w Boga” powiedziała. Po czym dodała patrząc na niego: „I on ciebie kocha”. To były ostatnie jej słowa. Zaraz potem szaleniec ją zastrzelił.
Odwaga młodej Cathy wzbudza respekt. Ile młodych ludzi miałoby odwagę postąpić tak jak ona. Dużo o niej pisano w gazetach, ale prawie nigdy nie pisano najważniejszego. A mianowicie jak bardzo podobna była Cathy do Jezusa. Tę sama wiadomość przekazywał Pan ludziom co Cathy, swojemu mordercy. Jest tylko jeden Bóg i on Ciebie kocha. Jezus Syn Boży, który przekazał tę wiadomość nie jednemu człowiekowi, tylko całemu narodowi, który był oszalały. Po tym zawołaniu ukrzyżowali go i dla bezpieczeństwa mimo, że już był martwy przekuli jego serce (vgl. Joh 19.34) Jak wielka musi być nędza ludzi, którzy nie mogą wytrzymać wiadomości o szczęściu. Bóg, ojciec przyjął przebite serce, jako ofiarę dla swoich grzeszników. Jak niewiarygodnie hojne z jego strony, aby tak postąpić. Jeżeli by tak nie postąpił, to mówiąc po ludzku zostałaby Bogu tylko jedna alternatywa: zniszczyć ludzkość.
Istnieje tylko jeden Bóg i on cię kocha. Tą wiadomość Jezus przekazywał nam, tak jak to przekazała Cathy. Niektórzy są wdzięczni za tę wiadomość. Zobaczymy jak smutne oczy nagle się rozjaśnią. Może tu i tam jakiś człowiek nas obejmie, gdy w jego biedzie podrzucimy mu z tymi słowami deskę ratunku. Inni natomiast tylko przytakną, że wiedzą. A znowu inni bedą na nas patrzeć z niedowierzaniem. Niektórzy nas wyśmieją, a czasami będą chcieli nas zniszczyć, najchętniej na zawsze. Jednak spojrzenie na cierpiącego Jezusa, na krzyż i wiarę w niebowstąpienie, powie nam że mamy rację. Będą patrzeć na tego którego ukrzyżowali. W pewnym wierszu można przeczytać: „Chcę być księdzem i głosić słowo Boże, dzwony dzwonią, aż wieże się poruszą.” Boże, tak mają dzwony wołać, kochajcie się. To jest zadanie każdego katolika.
Panie Jezu Chryste
przebiłeś dla nas twoje serce
Twoja miłość wpędziła nas w Ciebie w świętym wniebowstąpieniu
na zawsze zostało potwierdzone, że miłość ma ostatnie słowo
Nie pozwól mi wątpić w prawdę, nawet gdy ciemność tego świata czasami grozi przejęciem przywództwa.
Pomóż mi i też innym ludziom przynieść tę dobra wiadomość
Amen
Cor Jesu,fons totius consolations 
Serce Jezusa, źródło wszelkiej pociechy
Firma czekolady stworzyła alternatywną słodkość. Białą czekoladę, która zarazem wypełniona jest kolorowymi i słodkimi cukiereczkami. Bardziej słodko już nie może być. Niektórzy będą kiwać głową i zrezygnują z tej słodkości. Dla wielu ludzi jednak słodycze dają ukojenie. Dla wielu, naprawdę wielu czekolada jest potrawą na ukojenie nerwów. To jest niesamowite ,że rzeczownik „pocieszenie” już w najstarszych tekstach wiązany jest z przymiotnikiem „słodki”. 
Gdzie można znaleźć znaczenie tego zachowania? Na pewno w fizjologii: za niski poziom cukru w organizmie sprawia, że drżymy i jesteśmy zdenerwowani. Gdy podniesiemy poziom cukru, to znowu wraca spokój. To proste doświadczenie zapisane jest w naszym mózgu i jeżeli nie mamy innych doświadczeń lub negatywnych skojarzeń, to odczuwamy słodycz jako coś przyjemnego. Ale dlaczego słodycze dają nam ukojenia i czy sedno sprawy nie leży gdzieś głębiej? Nie trzeba zbyt daleko szukać. Już dzieci, które wyrywane są z ciepłego miejsce w łonie matki, dostają ukojenia poprzez karmienie piersią. Jest to ich pierwszy pokarm i jest on słodki. Społeczeństwo szuka słodyczy. To oznacza, że tak bardzo potrzebujemy ukojenia.
Litania serca Jezusa wielbi serce Jezusa jako źródło wszystkich pocieszeń. Daje nam do zrozumienia, że jest jeszcze cos bardziej pożądane niż ukojenie, które otrzymujemy od miłych ludzi, od przyjaciół i rodziny, a jest to ukojenie od Boga. W strasznym szaleństwie ludzie cchcą uciec z tego głębokiego ciepła rozstać się z nim i przez grzech przegrać wspólnotę z Bogiem. Dopiero przez ofiarę syna Bożego został ten okropny mur między nami, a naszym twórcą zburzony. W Jezusie Chrystusie stworzyła się znowu wspólnota z Bogiem.
Tu na tym świecie poprzez sakramenty, bliskość Boga, w pełnym wymiarze i w wieczności przy Ojcu, siedzi dla nas Jezus.(vgl Hebr 7,25) Otwarte serce Jezusa jest w pewnym sensie drzwiami do odnowienia bezpieczeństwa bożego dla czasu i wieczności. W rzeczywistości jest to źródło wszystkich pociech.
Nasze wołanie miałoby dla nas wartość, jeżeli by tylko się do nas zawołało z niewypowiedzianym dodatkiem: „Zaufajcie temu bożemu sercu i cieszcie się z niego” Proście króla pełnego pociechy i zaufania o jego litość.” Nie trzeba każdej części modlitwy omawiać pod względem pedagogicznym.
Jednak związek serca Jezusa jako źródło wszystkich pociech ma dla naszego czasu uzdrawiającą moc, na która trafiamy gdy tylko pomyślimy jeden krok do przodu i byłoby to niesłuszne zataić to przed naszymi bliznami. Gdy serce Jezusa staję się źródłem naszego pocieszenia, to nic nam nie brakuje, jeżeli się w nie wczepimy. Dlatego nie musimy pocieszającego ciepła szukać w używkach i truciznach, w niewłaściwym zaspokojeniu naszego życia seksualnego, w wstąpieniu do ideologii, która nas zniewala i całkowicie oddala od innych ludzi. Wtedy poczujemy ciepło od Boga, które wzmocni nasz kręgosłup i da siłę aby iść dalej przez życie.
Panie Jezu Chryste,
kto się w Ciebie wczepi znajdzie całkowitą wzmocnienie.
Ty jesteś źródłem wszystkich pociech.
Tego jestem coraz częściej świadomy,
szczególnie wtedy, kiedy Ciebie otrzymuje w świętej komunii.
Ty łączysz się mocno ze mną
w świętej eucharystii, mocniej się już nie da.
Czy muszę się jeszcze bać, kiedy Ty , kochający pan i towarzysz
ze mną jesteś?
Z Tobą mogę iść dzielnie i wesoło drogą do niebiańskiego Pana.
Dziękuje Twojemu bożemu sercu z całego mojego serca.
Amen.
Cor Jesu vita et resurrectio nostra 
Serce Jezusa, życie i zmartwychwstanie nasze 
W latach 60 i 70 dwudziestego wieku wolność i emancypacja była magicznym słowem Stare zwyczaje, autorytet i struktura miały być rozerwane, żeby człowiek mógł się spełnić. Dzisiaj świat się jeszcze bardziej zdystansował od wiary niż kiedyś. Dlatego ciężko powiedzieć do czego ludzie dzisiaj dążą jest inaczej niż 30 lat temu. Już nie tylko zachodnia inteligencja prowadzi w duchownej sferze świata. Jednak podstawowa, prawie wszystko zawierająca tendencja pokazuje się w dzisiejszych czasach goło i bezbronnie bardziej niż kiedykolwiek i manifestuje we wszystkich dziedzinach o powiązaniach ludzkości z gigantyczną chęcią do życia. Człowiek dąży do wszystkiego co sprawia, że jego życie będzie dłuższe, bardziej wygodne i wyrafinowane. Czy ludzkość naprawdę żyje? Chęć do życia prowadzi dzisiaj ludzi do wykorzystywania świata jak tylko się da, do ostatniej kropli. Istnieje większa możliwość stoczenia się w dół. Ale mimo to często nie pozostaje mu nic innego niż frustracja i śmiertelna rezygnacja. One są owocami permanentnego żądania teraźniejszości, a co w końcu jest za małe i za ograniczone w dążeniu do ludzkiego serca. Świat naprawdę potrzebował zmartwychwstania stania do życia.
Miłość serca Jezusa dało nam zmartwychwstanie i wieczne życie po śmierci. Ale to wieczne życie rozpoczyna się według nauk Jezusa już teraz. Kto swoją drogę na ziemi z pełnym sercem idzie, ten otrzyma przedsmak wiecznego życia. Tu mamy paradoks, ponieważ ta droga na początku jest drogą ofiar i wyrzeczeń. Ale od czasu rozpowszechnienia choroby AIDS wiemy, że życie na ziemi także przynosi śmierć. Natomiast uśmiercanie się przynosi życie, dla innych i dla nas samych, szczególnie w połączeniu z naszym wiecznym przeznaczeniem.
Każdy z nas już raz przeżył, że ofiarowanie ,aby komuś sprawić przyjemność niosą własne ukojenie i przyjemność. Czasem jednak też rezygnuje się lub zakłada sobie ograniczenia, aby sprawić sobie samemu cos miłego. Jeżeli sobie na coś pozwoliliśmy bez włożenia w to dużego wysiłku, to jesteśmy zadowoleni, ale przeważnie tylko na chwile. Natomiast jeśli zrobienie czegoś dla siebie lub dla kogoś innego kosztowało nas dużo , to nasze zadowolenie trwa dłużej. To jest ziemskie znaczenie słowa Jezusa , które znajdziemy w Ewangelii: „Dawać to jest więcej niż brać” (Apg 20,35).

Podziwiamy przykład włoskiej lekarki Beretta Molla, która w roku 1962 w obliczu ciężkiego porodu postawiona była przed trudnym wyborem. Albo mogła urodzić albo samej żyć dalej. Beretta Molla wybrała to pierwsze. Dzięki temu, że mamy wybór, jest możliwość dodania czegoś do życia. Nasza pomoc na drodze do serca Jezusa pomogła tu i dzisiaj przy zmartwychwstaniu z kultury śmierci do cywilizacji życia.
Panie Jezu Chryste
kocham życie, chcę żyć.
Lata, które są mi na tej ziemi dane
nie mogą zaspokoić mojej chęci do życia.
Obiecałeś mi życie pełne piękna i błogosławieństwa, bez żadnych granic,
życie w którym potrzeba smutku i łez nie ma miejsca.
Podaruj mi to nieograniczone życie!
Pomóż mi, perspektywy nigdy w życiu nie zgubić
Pomóż mi, Twoim słowom zaufać.
Pozwól mi Twoje sakramenty kosztować,
zrozumieć wieczne życie i otrzymać życie.
Daj mi łaskę, Twoim radą być wiernym.
Ty jesteś drogą do wiecznego życia.
Ty sam jesteś tym życiem.
Amen.

Cor Jesu, pax et reconciliatio nostra 
Serce Jezusa, pokoju i pojednanie nasze
„99 ministrów wojennych- zapałka i kanister” brzmiało w przeboju lat 80-tych XX wieku. Najpierw mówiono o 99 balonach na drodze do horyzontu. Ale wtedy wszystko było kojarzone z problematyką pokoju. Lata 70-te i 80-te to były lata ta zwanego ruchu pokoju. Protesty przeciwko NATO i bombie neutronowej. Ale często nie zauważano mieszania się sowietów w sprawy Angoli i rosyjskiej agresji w Afganistanie. Niektóre z tych ruchów były radykalnie ideologiczne. Idealizm młodych ludzi był wykorzystywany. W sumie nie końca było wiadomo do czego dążono i czego oczekiwano. Coś pomiędzy tym co było w Finlandii, –de facto pax sovietica dla całego świata, a małym sentymentalnym szczęściem dla każdego. Inny przebój w tamtych czasach przekonywał: „Troszkę pokoju”. Ruch pokoju nic nie dał. Parę lat pózniej wybuchł konflikt wschód-zachód. Udało się go zażegnać, ale nie przez uleganie tylko poprzez siłę i wytrwałość zachodu w walce z komunizmem. Ale mimo to nie można powiedzieć, że wtedy został stworzony ogólny ruch pokojowy na świecie. Niepokój istnieje nie tylko między państwami i narodami ale także w sferach społeczeństwa, zakładach pracy a nawet rodzinach. Jak można stworzyć wieczny pokój? Otwarte serce Jezusa jest w naszej litanii świętowane jako nasz pokój i porozumienie (vgl Kol 1,20). Bóg dał naszemu światu porządek i jeżeli tylko się tego będziemy trzymać to na ziemi będzie pokój (opisane zostało w 10 przykazaniach). Święty Tomasz z Aquinu spostrzega to jako „tranquilitas ordinis” co znaczy tyle co „cisza porządku”. Przez grzech prarodziców człowiek zaczął niszczyć ten porządek. Człowiek jest niesprawiedliwy wobec Boga, któremu wszystko zawdzięcza i zaczyna sam wprowadzać niesprawiedliwość między swoich bliskich. Chrystus jednak swoim wielkim ratunku , w swojej ofierze daje znowu pokój. (Wybór papieża Piusa XII Jes 32,17 – Tom sprawiedliwości) On pogodził ludzi z Bogiem i zarówno umożliwił zgodę między ludźmi i dał zgodzie nowe impulsy i znaczenie. Jeżeli serce Jezusa w naszej wierze oznacza pokój i zgodę, to nie są to tylko dwa obok siebie stojące wyrazy, ten pokój ma swoje korzenie w zgodzie, którą przyniósł nam Chrystus.
Podstawą do nowego ruchu pokojowego na świecie , za pomocą pokoju i zgody z niebiańskim Ojcem była ofiara Jezusa na krzyżu. Na tym powinno być zbudowane każde staranie o pokój. Trzeba żyć bardziej zgodzie z bożymi intencjami w i wtedy powstaję co raz więcej zgody wśród ludzi we wszystkich dziedzinach życiowych. Nie można stworzyć Raju na ziemi, o którym ruch pokoju kiedyś marzył. Ale realistycznie rzecz biorąc jest dużo więcej pokoju niż myśleliśmy.

Panie Jezu Chryste,
świat który w sfery władzy, zakresy zainteresowania i klasy się rozpada, nasza mała planeta, która daje wrażenia rozpadania się w egoizm, stereotypy i nienawiść. 

Dla ludzkość, która cierpi przez wojny i uciskanie ważne byłaby wieczna zgoda. Ona może tylko przyjść od Ciebie, Ty który dałeś ją światu,
znowu pogodziłeś przez Ojca niebiańskiego.
Pozwól prawdziwej zgodzie zagnieździć się w moim sercu.
Pomóż mi żyć w zgodzie z samym sobą, a szczególnie z Ojcem Świętym.
Daj mi miłość sakramentu zgody, w świętej spowiedzi.
Kiedy będę zgodnym człowiekiem, mogę zgodę darować i pomóc żeby świat wygrał szczęśliwszą twarz.
Amen.
Cor Jesu victima peccatorum 
Serce Jezusa, krwawa ofiaro grzeszników
Piękna duża bazylika w Lisieux w francuskiej Normandii do, której przybywają pielgrzymi jest imponującą budowlą. Niektórzy uważają, że jej zewnętrzna część jest ostentacyjna a wewnętrzna tandetna. Moim zdaniem nie mają racji. Na cześć małej świętej Teresy na niektóre uroczystości przybywa do tego wielkiego kościoła. duża liczba pielgrzymów A jej wspaniałość spirytualnego początku świętych zasługuje ,żeby ludzi wyczulić na nieskończony monument. Jeżeli chodzi o wnętrze budowli to ważną katechetyczną funkcję spełniają właśnie kolorowe mozaiki. Po wejściu do wielkiego kościoła św. Teresy, każdy kieruje wzrok na wielki mozaikę. Na miejscu gdzie powinien być wizerunek Chrystusa jako jedynego władcy, znajduje się wyrazisty obraz serca Jezusa w czerwonym królewskim płaszczu, otoczony przez dziewice Marię i świętą Teresę która woła: „Chodźcie wszyscy do mnie, którym ciężko!”. Złote strzały na piersi zbawiciela oznaczają jego nieograniczona miłość. Ten obraz jest ikonograficznym środkiem kościoła. Wszystko skierowane jest do niego. Wiadomość, która jest za tym schowana, to żywy środek wielkiego duchownego domu – kochające serce Jezusa jest środkiem wszystkiego.
Szkoda, że bezpośrednio pod mozaiką na głównym ołtarzu nie ma najświętszego (Jaka imponującą wskazówką byłby obraz mozaiki na „bicie serce” miłości zbawiciela w eucharystycznym sakramencie.
Popatrzmy jeszcze raz na mozaikę serca! Tutaj jest to tak przedstawione, aby zaproszenie Jezusa nie było nadaremne. Niektóre owieczki, które znają jego głos są w drodze do niego. W nich się widzimy. Musimy, jeżeli chcemy, żeby nasze chrześcijaństwo odzyskało światłość, odnaleźć środek do miłości Jezusa. Możemy robić to z serca i bez wahań. Owieczki mogą ufać temu który sam jest owieczką. Jezus stał się owieczką ofiarną ale właśnie przez to rozpoczął nowe życie. Chrystus ofiarował się dla nas, aby nic już nie stało między nami, a niebiańskim Ojcem. Jego działalność wyzwalająca aktualizowano ciągle na nowo w sakramentach kościoła. Święta Teresa czuła powołanie, miała miłość w sercu kościoła. Ta miłość to napewno Bóg z przebitym sercem, sam Jezus Chrystus. Ale my też możemy być częścią tego Chrystusa. My tez możemy jak Święta Teresa urzeczywistniać miłość dla kościoła. Owieczki które przychodzą do owieczki ofiarnej i on się nimi opiekuje i je wzmacnia. Jeżeli ogień miłości z serca kościoła świeci w wielu miejscach, to może stać się czymś wielkim dla państwa bożego na tym świecie.
Napewno nie jest to przypadek, że naprzeciw mozaiki z sercem Jezusa, nad wyjściem z bazyliki w Lisieux, przedstawione są różne i ważne fakty uhonorowania świętej Teresy, które nadał jej kościół. Jedna z nich to pobór do patriotki świętych misji.
Panie Jezu Chryste,
Ty jesteś dobrym pasterzem, który nas prowadzi na prawą lakę.

Ty dbasz o każdego z nas, tak jak pasterz o każdą swoje owieczkę.
Wychodzisz nam naprzeciw, uwalniasz nas raz po raz z bolesnych kolczastych gałęzi, 
w które się wplątaliśmy
Szukamy szczęścia obok Ciebie.
Ty leczysz i opatrujesz nasze rany, Ty poisz nas ożywiającą wodą.
Kocham Cię za te wszystkie dobre uczynki, które dla mnie robisz.
Ty nie jesteś tylko moim pasterzem, ty stałeś się nawet owieczką ofiarną, która zmarła, żebyśmy, Twoje siostry i bracia, włączani zostali do łąki wiecznego życia.
Nie mogę Cię kochać tylko za laskę i dobrodziejstwo.
Kocham Cię po prostu za Twoja miłość, która jest środkiem Twojego serca.
Kocham Ciebie za Ciebie samego.
Pomóż mi żyć i działać tak, żebyś był wszędzie kochany.
Amen.
Cor Jesu, salus in te sperantium 
Serce Jezusa, zbawienie ufających Tobie
Gerhard Fittkau opowiedział w swojej książce „Mój 33 rok” jak jako ksiądz z miejscowości Sussenberg dostał się do sowieckiej niewoli. Sowiecki żołnierz zmusił go, przystawiając mu broń do skroni, żeby wszystko co miał, łącznie z ubraniami zrzucił na ziemię. W małej metalowym pudełeczku miał opłatek. Nie miał dużo czasu na zastanowienie się, ponieważ rosyjski żołnierz go poganiał. Wszystko co miał zrzucił na ziemię i w końcu nawet to pudełeczko. I w tym samym momencie dotarło do niego co zrobił i szybko schylił się i podniósł pudełeczko z opłatkiem – eucharystycznym Jezusem i przyjął sakrament. Był nieomal pewny, że żołnierz natychmiast go rozstrzela. Jednak nic się nie wydarzyło. Ruski zdziwił się, zaklął, ale nie strzelił. 

Chrystus uratował swojego sługę. Tak można by opisać ten epizod. Fittkau nie myślał w tym momencie, w którym podniósł pudełeczko z hostią o dalszym życiu na ziemi. Jednak miał nadzieje, że jego czyn nie będzie nadaremny i że Chrystus Pan Świata, przyjmie jego śmierć. Chrystus jednak, nie tylko dał mu nadzieję, ale pokazał, że jest i że jest potężny, ale również to ,że takim „potężnym” czynem uratował sobie życie. 

„Serce Jezusa, ty ratowniku wszystkich, którzy na ciebie liczą” – nie zawszę ten ratunek objawia się w tak dramatyczny sposób jak w tym wypadku księdza. Bicie serca ratującego miłość zbawiciela doznajemy normalnie w naszym codziennym życiu z i w kościele. I tak odsyłamy również obiecania zbawiciela do świętej Małgorzaty Marii na ważne miejsce w tym wymiarze, jeżeli chodzi o świętą komunię w święte serca Jezusa. Kiedy kościół obwiesza słowo i kiedy świętuje sakramenty, to w rzeczywistości błogosławi i mówi sam Chrystus. Obdarowuje i pośredniczy jego miłosierdzie i pomoc, która nam jest potrzebna aby jako katolicy iść wyprostowanym przez ziemskie życie, jego państwo budować i rozbudować i w końcu zostać uratowanym. Tak więc kościół jest żyjącym Chrystusem. Kiedy Chrystus chce tylko naszego ratunku, tak chce też kościół.
W 1913 roku powiedział Guardinin: „Kościół budzi się w duszach”. To jest najważniejszy punkt widzenia, którego katolicy na nowo są świadomi. Są żywymi częściami na żywym ciele Chrystusa i że są w pracy i obowiązku dla Pana. Drugi Sobór Watykański mówił o wspólnym kapłaństwie wierzących na podstawie chrztu i bierzmowania. „Jesteśmy kościołem” ogłaszają stowarzyszenia katolickiego kościoła. Wspólny charakter kościoła, odpowiedzialność wszystkich za postęp kościoła państwa Bożego. To wszystko jest stałym elementem kościelnej nauki. Jeżeli wspólny aspekt kościoła domaga się izolowanej ważności to było by się w końcu na uroczystości dla samego siebie.
Kiedy kościół jako dalej żyjący Chrystus ratuje sytuację miłosierdzia, to jest właściwą wiarą. Kiedy serce Jezusa bije w „salus in te spernantium” to ten który jest otrzymał dobrą radę, jest wdzięczny i wiernie idzie drogą kościoła. Że łaska boska istnieję także poza jego ratunkiem, tego nie zaprzeczymy. Jeżeli chodzi o „via ordinaria”, o zwyczajną drogę ratunku, to dlaczego nie idziemy nią pełni radości? Młodzi rodzice mówią często: „Dla mojego dziecka wszystko co najlepsze!” Dla nas i dla innych najlepsze powinno być wystarczające.
Panie Jezu Chryste,
kto na Ciebie liczy, to się nie zawiedzie
Ratujesz mnie z niebezpieczeństw i nędzy,
nie pozwolisz mi utonąć we wrakach mojego życia.
Najbardziej z grzechu i śmierci uwalniasz mnie.
Nie mam przed Tobą żadnych praw, na które mogę się powołać.
To co dla mnie robisz, to robisz z czystego miłosierdzia.
Ale moja nadzieja jest niewymuszona
ufam że nie odmówisz mi Twojej miłości.
Bo ty sam jesteś miłością.
Amen.
Cor Jesu, spes in te morientium 
Serce Jezusa nadziejo w Tobie umierających
„Tak musiało być” – tak czasami mówimy jak ktoś zginie tragicznie albo jak ktoś w życiu zawodowym lub w moralnym został przez kogoś zniszczony. „Tak musiało być” – Sens dla śmierci w realu i przenośni. To jest zdradzieckie słowo. Temu któremu zabrano wszystkie możliwości obrony z ręki to pozostaje tylko wiara. Przedtem był silny i mężny. Ale teraz to coś, co kiedyś za mało się ceniło lub co zauważało się w oczach świata jako słabość, dla chętnych do życia jest jedyne co mu zostało. Weźmy to dosłownie: Jak często jest za dużo żądane. Jak często człowiek w momencie swojej śmierci nie posiada prawdziwej wiary, kiedy całe życie nie wierzy. Jak często jest tu promyk nadziei.
Jedna z najbardziej niedowartościowanych świętych postaci była Teresa z Lisiux, która jako młoda siostra zakonna zmarła w wieku 24 lat. Wychowała się w bezpiecznym świecie wiary, traktowała rodzinę i klasztor na równi i sama wybrała katolicyzm i wstąpienie do zakonu. Jej pisma, listy i rozmowy są cennymi świadectwami, tak że w 1997 roku papież Jan Paweł II uznał ja za nauczycielkę kościoła. Ale mimo wszystko ta święta Teresa miała krwotok i przed śmiercią w 1896 roku duże problemy z wiarą. Wszystkie możliwe rozterki gryzły jej serce i w jej ostatnie dni swoimi własnymi słowami określiła „agonia bez pociechy przeżyła”. Ale zmarła ze słowami „Mon Dieu, je vous aime” – Mój Boży, kocham ciebie”. 
U Teresy z Lisieux człowiek, który mówi „Tak musiało być” i ma wahania co do wiary, znajdzie sojusznika. Krótko po jej śmierci zaistniał szereg faktów, który nazwano „deszczem róż”. Niesamowita sekwencja cudów. Wcześniej w czasie silnej wiary chciała sprawdzić ten „deszcz” a faktycznie jej się udało po jej śmierci: Jako pierwsza była mała dziewczynka, która w 1908 roku po modlitwie przy grobie siostry zakonnej została wyleczona z ciężkiej choroby oczu. Następny był chłopiec, który już prawie leżał na łożu śmierci i również został uzdrowiony. A mężczyzna, który na szyi i języku miał złośliwego raka po zjedzenie liści róży całkowicie ozdrowiał. Również Edith Piaf, wielka francuska piosenkarka została jako dziecko w Lisieux z choroby oczu uzdrowiona. Ale wiele innych wspaniałych cudów można tutaj wymienić. To jest tak jakby Bóg tymi cudami chciał pokazać, że nadzieja, którą miała na końcu swojego życia ta siostra nie poszła na marne. To znaczy: Taka nadzieja jest dobra dla wszystkich, którzy w serce Jezusa umierają. 
Bo naszą misją jest przede wszystkim obiecanie i zaproszenie, a nie opis stanu. Co oznacza umrzeć w sercu Jezusa? Kiedy wiara jest słaba ti trzeba ja wzmocnić, kiedy pozostaje tylko nadzieja, to wtedy trzeba się poruszać, w akcie miłości , rzucić się w ręce Chrystusa: „Mój Boże kocham cię!' To wtedy przeżyjemy co Job w swoich proroczych wizjach widział: „Mój wybawiciel żyje, jako ostatni się podniesie z kurzu” (Job 19,25).

Panie Jezu Chryste,

myśl o śmierci nie jest przyjemna.
Wiele mówi, że jest to ostateczny koniec,

koniec wszystkich związków i wszystkich przytomności.
Nie chcę wpaść w wieczną noc 
a jeżeli już to nie pokonałbyś śmierci podczas zmartwychwstania.

Ludzki protest przeciwko śmierci jest bez znaczenia,
Twój boży protest przeciwko niemu
jest potężny, wszechwiedzący i triumfujący.
Chowam się w miłości Twojego serca
i mocno wierzę, że nie pozwolisz mi upaść.
Amen.

Cor Jesu, deliciae Sanctorum omnium 
Serce Jezusa rozkoszy wszystkich świętych
Mieszkaniec Monachium w niebie, który jako anioł na chmurzę siedzi jest zobowiązany zawsze śpiewać Alleluja. Przeżywana świętość jako tak nudna, że jest szczęśliwy kiedy może znowu powrócić na ziemię. Tam natomiast siedzi nad swoim piwem w piwiarni i jest przeszczęśliwy.
Nie wolno z wahań uprawiać teologii. Ale można samemu w naszej opowieści domyślić się, dlaczego „anioł” Alois nie miał przyjemności z nieba. Spotykał się ze Świętym Piotrem i innym trochę dziwnym aniołem, ale samego Boga nie spotykał. Niebo bez Boga to nie jest niebo! Zawartość życia w tym innym świecie opisywane jest przez teologów jako „visio beatifica” – święty pogląd najwyższego. Nasza wiara przechodzi tam na patrzenie. Możemy Boga w jego nieskończonej miłości, potędze i piękności spotkać. Tam jest serce Jezusa – w jednostce z innym bożymi osobami – w pełni zmysłu „przyjemność wszystkich świętych”. Nudy tam nie spotkamy, abstrahując, że ma ona warunek kategorii czasu, którą na innym świecie jest przechowywana.
Nasza wizja stoi dla słowa „delicja” w liczbie mnogiej i tu możemy pomyśleć o delikatesach, smakowitościach i o tym o czym nasze usta marzą. I przypomnijmy sobie, że niektórzy święci już na ziemi imię Jezusa bezustannie używają i że stał się słodkim imieniem dla nich. Już na ziemi otrzymali ci wierzący przedsmak tych delicji wiecznego życia zbawiciela. Jak komentarz jest to jak wiadomość Jezusa, że jego państwo już tu i teraz się zaczyna.
Nawet najbardziej ulubione danie kiedyś nam zbrzydnie. Inaczej zachowują się ci, dla których Jezus ma inne znaczenie. „Delicja” w znaczeniu smakowitego kęsa to tym chce być Bóg dla nas , tym chce być Jezus w wiecznym życiu w pełnej postaci dla nas. Chcę być naszym zbawieniem. To, że Bóg jest zmienny ale nie jednostajny widzimy już przy jego twórczości. Zmieniają się te „delicja” w nowe fascynujące rzeczy, które bazują na naszych pragnieniach na naszego ducha. Nigdy nie zbrzydnie nam serce Jezusa.
Nie powinniśmy przejść bez zainteresowania obok maksymalnego spełnienia, które dla nas czeka. Ono już teraz może puścić pąki, kiedy pomyślę co Chrystus dla mnie zrobił. Świętujemy w naszej misji nie tylko zwycięstwo tych co są przy Bogu, ale również wspaniałe obiecywania, które na nas czekają, jeśli nasza droga rozpoczęła się chrztem świętym.
Czy na podstawie tego spełnienia jest jeszcze miejsce na coś innego? Niektórzy pytają trochę bojaźliwie, bo chcą pozostać z tymi którzy są już na tamtym świecie w kontakcie, teraz jak i po śmierci. Tylko święta Teresa z Lisiuex dostała obiecane miłosierdzie dla ludzi za swojego życia, jeżeli tylko zostanie orędownikiem przy tronie bożym. Mówiła nawet o tym, że swoje niebo wykorzysta do robienie dobrych czynów dla ludzkości. Pozostaniemy blisko naszych bliskich, jak kiedyś dostaniemy się do nieba. Nie dlatego, że cos by nam brakowało tylko dlatego, że zagłebiane się w boże tajemnice jest dla nas też pewnym rodzajem bliskości. W żadnym przypadku. nie będziemy wprowadzać renty dla świętych.

Panie Jezu Chryste,
mam nadzieję być z Toba na wieki.
Ty jesteś moim przyjacielem, moim wszystkim.
Twoja miłość, która Cię otacza 
pozwoli odnaleźć mi też ludzi, którzy byli mi w życiu ważni,
i w Twoim miłosierdziu zmarli.
Nieograniczone szczęście mnie otacza.
Pozwól mi podejść do tej świętości już teraz
I mieć szczęście i przyjemność rozpowszechniać na ziemi.
Pozwól mi tak żyć, żeby innym zrobić smak na niebo.
Amen.
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